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„Zorganizowanym 1 przygotowa- 

nym do obrony przeciwlotniczo- 

gazowej nic grozić nie będzie“ — 

APNE się na członków 
L OPPI 


ZABURZEŃ A w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 
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KOGUTKIEM 


Czemu doświadczeni tu- 


ryści, tak gorąco polecają 
„Krem Sportowy” 


M. Malinowskiego? 


Gdyż „Krem Sportowy” zarówno przy 
turystyce wodnej, jak i dalekogór- 
skiej okazuje nieocenione usługi. Czy- 
ni skórę odporną na szkodliwy wpływ 
wilgoci i wiatru, chroni od nadmier- 
nego wysuszenia į oparzeń, nadaje 
piękny, równy kolor opalenizny, sku- 
tecznie przeciwdziała podrażnieniom 
naskórka, jego opierzchnięciom i pę- 
kaniu. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Loboratorjum Chem. Farm. 


ul. Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła 6 tysięcy kilom. 
niezwykle okazyjnie do sprzedania. 
Oferty do Admin. „Świata” 
Szpitalna 12, Sub. „Samochód”. 


GUMA DO ZUCIA 


Dokładne trawienie ułatwiają 
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REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXIX. Nr. 20 


19.V.1934 


W. WANKOWICZ: 


POLSKIE NEGOCJACJE 
HANDLOWE 


W dziedzinie zaśranicznej poli- 
tyki handlowej ostatnie 8—10 mie- 
sięcy śmiało mogą być ze stanowi- 
ska polskiego nazwane okresem ne- 
śocjacyjno-traktatowym. 


Na wszystkich niemal zagranicz- 
nych frontach  polilyczno-ekono- 
micznych toczyły się w tym okre- 
Sie czasu rozmowy na tematy 
umów handlowych. Polskie dele- 
gacje handlowe przebiegały — mó- 
wiąc językiem stylistów — Europę 
wzdłuż i wszerz; obce delegacje 
handlowe, to z północy, to z po- 
łudnia, raz po raz odwiedzały 
Warszawę. 

Trudno dokładnie określić, od 
jakiej mianowicie daty, od jakiego 
konkretnego wydarzenia rozpoczął 
się, ściśle biorąc, ten tak niebywa- 
le ruchliwy, zwłaszcza dla Depar- 
tamentu Handlowego Min. Prze- 
mysłu i Handlu, okres negocjacyj- 
no-traktatowy.  Niezawodnie po- 
czątek jego jest związany z wpro- 
wadzeniem w życie nowej taryfy 
celnej, a więc przed 11 paździer- 
nika u. r. Może nieco arbitralnie 
rzeczy biorąc, nastanie tego okresu 
da się zidentyfikować z okresem 
rozpoczęcia negocjacji polsko-bel- 
gijskich, zakończonych podpisa- 
niem w Brukselli w czerwcu 1933 r. 
umowy  taryłowo-celnej Polsko- 
Belgijsko-Luxemburgskiej., Umowa 


ta, będąca dopełnieniem klauzulo- 


wego traktatu handlowego Polsko- 
Belgijsko-Luxemburgskiego z 1922 
roku, jest pierwszą z szeregu 
umów zawartych na podstawie no- 
wej polskiej taryfy celnej. 


Od tej chwili datuje się zawar- 
cie całego szereśu nowych umów 
handlowych. 

Z pomiędzy nich na plan pier- 
wszy w swoim charakterze kon- 
wencje handlowe wysuwają podpi- 
sany w Wiedniu 11 października 
1933 r. traktat polsko-austryjacki, 
oraz traktat polsko-czechosłowac- 
ki, podpisany w Pradze 10 lutego. 

Od chwili przeto rozpoczęcia ne- 
śocjacji belgijskich do chwili obec- 
nej zawarte zostały następujące 
umowy handlowe łącznie z wyżej 
wymienionemi dwiema konwencja- 
mi: 


W. Wańkowicz, nacz. Wydz. Handlu Za- 


granicznego Min. Przem. i Handlu 


Polsko - Belgijsko - Luxemburgski 
układ celny z dn. 10 czerwca 
1953 r; 


Polsko - Austrjacka Konwencja 
Handlowa z dn. 11 październi- 
ka 1933 r. 


Układ celny z Z. S. S. Z. — wymia- 
na not z dn. 18.IX.—9.X.1933 r. 


Polsko-Szwedzki układ celny z dn. 
21 października 1933 r. 


Polsko - Holenderski układ celny 
z dn. 11 grudnia 1933 r. 


Polsko - Duński układ celny z dn. 
| 10 stycznia 1934 r. 


Polsko - Szwajcarski układ celny 
z dn. 3 lutego 1934 r. 


Polsko - Czeska konwencja handlo- 
wa z dn. 10 lutego 1934 r. 


Jednocześnie z powyższemi u- 
mowami zawarte zostały porozu- 
mienia kontyngentowe. Na powyż- 
szem jednak negocjacje nie zo- 
stały zakończone; toczą się one 
dalej. 


Obecnie prowadzone są rozmo- 
wy z Francją, Estonją, Finlandją 


oraz wstępne rozmowy z Anglją i 
innemi krajami 

Departament Handlowy Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu we- 
spół z Departamentem Przemysło- 
wym, a w niektórych wypadkach 
i z Departamentem Morskim oraz 
Górniczo-Hutniczym, musiał spro- 
stać potrzebom chwili, t. j. orga- 
nizować delegacje negocjacyjne, 
koordynować ich akcję wraz z od- 
powiedniemi resortami Min. Spraw 
Zagranicznych, prowadzić negocja- 
cje it p. Były chwile, w których 
pięć negocjacji prowadzonych było 
jednocześnie; były również okresy, 
w których połowa personelu Wy- 
działu Polityki Handlowej i Trak- 
tatów w Dep. Handlowym była 
rozsiana po różnych krajach Eu- 
ropy. 

Słusznie można zadać pytanie, 
skąd taki pośpiech i takie napię- 
cie? 

Otóż z jednej strony wytworzo- 
ne światowym kryzysem ogólno- 
$ospodarcze warunki, autarchiczne 
posunięcia większości państw euro- 


pejskich, jak również i niektó- 
rych zamorskich, międzynarodowy 
steaplechase taryłowo-celny, zapo- 
czątkowany przez Stany Zjedno- 
czone Ameryki Półn. wprowadze- 
niem w życie swej piętrzącej się 
wyśórowanemi stawkami ustawy 
celnej z 1930 r., z drugiej zaś stro- 
ny ogłoszenie i następnie wprowa- 
dzenie w życie nowej polskiej ta- 
ryty celnej — wszystko to wywo- 
łało konieczność czy to zrewidowa- 
nia niektórych z dawnych trakta- 
tów czy też ich dopełnienia odpo- 
wiedniemi umowami celnemi. 


Wyraźne niepowodzenie więk- 
szości wysiłków zbiorowych multi- 
lateralnych, dążących do uporząd- 
kowania światowych stosunków 
ekonomicznych, przerzuciło znów 
całość ciężaru sprawy na bilateral- 
ne umowy międzypaństwowe i to 
nietylko w Polsce, ale i w wielu 
innych krajach, między niemi i w 
Anglji, wywołało konieczność 
przystąpienia do pośpiesznego za- 
warcia umów handlowych. 
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PRZED BURZĄ 


Fot. Wunderlich 


RYSZARD PRZELASKOWSKI. 


Ksiqżę Czartoryski 
na emigracji 


Żadna epoka w historji polskiej 
nie jest może tak silnie związana z 
dziejami powszechnemi, jak czasy 
emigracji listopadowej. Wszędzie 
prawie można dostrzec mniejszy 
lub większy udział, względnie wpły- 
wy Polaków, w wielu zagadnie- 
niach sprawa Polski zajmuje nie- 
poślednie miejsce, Emigranci pol- 
scy skłóceni między sobą, rozpro- 
szeni po całym świecie, w gruncie 
rzeczy związani są z sobą jednem 
pragnieniem odbudowy swego pań- 
stwa; dążą do tego przez łączenie 
sprawy polskiej z każdym wybu- 
chającym konfliktem politycznym 
lub wojskowym, z każdym żywot- 
nym prądem kulturalnym lub spo- 
łecznym. 

Tym wysiłkom i pracom dyplo- 
matycznym i kulturalnym stronnic- 
twa konserwatywnego na emigra- 
cji poświęcona jest ostatnia praca 
profesora Marcelego Handelsma- 
na, jaka przed paru miesiącami u- 
kazała się na półkach księgarń 
francuskich). Porusza ona zaga- 
dnienia zgoła dotychcżas nieopra- 
cowane przez historjografję pol- 
ską, rzuca duży snop światła. na 
jedną z najbardziej ciekawych po- 
staci XIX wieku — księcia Czarto- 
ryskiego. W szeregu studjów, któ- 
re składają się na całość dzieła, 
omawia prof. Handelsman ten tra- 
giczny pojedynek, który się toczy 
przeż lat trzydzieści w różnych 
krańcach Europy pomiędzy księ- 
ciem-wygnańcem, byłym ministrem 
i przyjacielem Aleksandra I, a je- 
go następcą, potężnym carem ro- 
syjskim. 

Zrujnowany finansowo, nie ma- 
jąc żadnego oficjalnego stanowi- 
ska w europejskim świecie dyplo- 
matycznym, wykorzystując jedy- 
nie swój autorytet moralny — two- 
rzy w tej walce książę Adam praw- 
dziwą służbę dyplomatyczną nie- 
istniejącego państwa, obejmuje sie- 
cią swych placówek całą Europę, 
bierze czynny udział w międzyna- 
rodowych rozgrywkach dyploma- 
tycznych, raz po raz przystosowu- 
je swój program działania do wa- 
runków realnych, dążąc stale do 


mm: nm 


1) Marceli Handelsman. „Czartoryski, 
Nicolas I et la question du Proche orient” 
Paris, ed. A, Pedone, 1934, 


Porty 


Pror tr e I 
ks. Adama 
Czartoryskiego 
n AA t Aa E 
P.H. Delaroche 
(około r. 1840) 
własność 
Muz e u m 


Ks. 
PWS R CA 


C zar to- 


w Krakowie 


przygotowania powstania, któreby 
odbudowało państwo polskie. 


Po nieudanej próbie zaostrzenia 
konfliktu belgijskiego i połączenia 
z nim sprawy polskiej, zwraca ks. 
Adam około 1840 roku szczególną 
uwagę na sprawę bałkańską i tam 
ośniskuje swą akcję. Słowianofil- 
stwu rosyjskiemu, którym Rosja 
pozoruje swe dążności do opanowa- 
nia terytorjów rozpadającej się 
Otomańskiej, — przeciw- 
stawia ks. Adam panslawizm, w 
którym rolę centralną odgrywa 
Polska, jako symbol i ofiara idei 
wolności narodów, nawiązuje kon- 
takt z kierownikami ruchów naro- 
dowych na Bałkanach, inspiruje ich 
akcję polityczną i kulturalną, wpły- 
wa w sposób decydujący na two- 
rzone przez nich programy odro- 
dzenia narodowego. Przewodnią 
ideą ks. Adama jest stworzenie na 
Bałkanach państw narodowych 
opartych na Porcie, a przeciwsta- 
wiających się i Rosji i Austrji, jako 
tym mocarstwom, którym nie tyle 
zależy na wyzwoleniu ludów bał- 
kańskich, ile raczej na zaanekto- 
waniu dla siebie terytorjów ode- 
branych Turcji W tej akcji rzuca 
książę cały szereg projektów, któ- 
re doczekają się realizacji w wiele 
dopiero lat potem, potwierdzając 
słuszność zasadniczych założeń po- 
lityki wytrawnego dyplomaty. Ta- 
kim, może największym sukcesem 
pogrobowym księcia będzie prze- 
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widziane przez niego powstanie 
państwa jugosłowiańskieśo. Nara- 
zie jednak nie udaje się księciu ani 
pogodzić skłóconych interesów na- 
rodów bałkańskich i naddunaj- 
skich, ani pozyskać zupełnie dla 
swych celów Francji, Anglji i Tur- 
cji, co doprowadza do katastrofy 
jego polityki w.r. 1849, katastrofy, 
której skutków nie potrafi Czarto- 
ryski mimo niezmordowanej akcji 
odrobić w czasie wojny krymskiej. 

Oto zasadnicze założenia recen- 
zjowanej książki, Cała ta akcja 
księcia Adama odtworzona jest na 
podstawie niewyzyskanych dotych- 
czas materjałów archiwów pol- 
skich, francuskich, angielskich i au- 
strjackich, Mimo, że książka mia- 
ła na celu jedynie rozwiązanie za- 
$adnień naukowych, spełni ona też 
pożyteczną rolę propagandową, 
ujawniając historykom zagranicz- 
nym rolę, jaką odgrywała Polska 
nawet w tych czasach, gdy była po- 
zbawiona form państwowych. Naj- 
lepszym dowodem, że spełni ona 
to zadanie, jest fakt, że fragment o 
polityce jugosłowiańskiej księcia 
Adama (drukowany uprzednio w 
„Sprawozdainach Akademji Fran- 
cuskiej) już został wykorzystany 
przez historyków zagranicznych 
(Stranjaković, Vrzalova), którzy 
przyjęli w całości tezy prof, Han- 
delsmana o wpływie Czartoryskie- 
$o na ówczesnych mężów stanu na- 
rodów słowiańskich. 


DUC 


Wspólna racja stanu i sąsiedzkie 
współżycie zmusza zarówno Pola- 
ków, jak i Rumunów do wzajemne- 
go poznania swych wartości kultu- 
ralnych, aby tem trwalszą i istot- 
niejszą była przyjaźń. 

I trzeba przyznać, że z polskiej 
strony odrobiono już poważny 
szmat pracy i piękny kraj rumuń- 
ski nie wygląda już w wyobraźni 
polskiej tak obco i egzotycznie, jak 
to niedawno jeszcze bywało. 
= A stało się to dzięki systema- 

tycznemu í celowemu zapoznawa- 
niu się Polaków z dziełami litera- 
tury rumuńskiej. 

Świetny poeta E. Ześadłowicz 
wydał księgę wolnych przekładów 


Tancerze w odświętnych ubiorach 


Dudarz na połoninach w Transylwanji 


HOWE OBLICZE 


z poetów rumuńskich pt. „Tematy 
rumuńskie , Księga ta była praw- 
dziwą rewelacją artystyczną, wta- 
jemniczyła nas bowiem w szczegól- 
ny i samorodny ton kultury ru- 
niuńskiej i odsłoniła bogactwo jej 
przeżyć, pragnień i celów. Z księ- 
gi tej dowiedział się Polak o ta- 
jemniczym dotąd swym sąsiedzie 
znacznie więcej, niż z całego sze- 


regu źródłowych i sumiennych ob- ` 


serwacyj specjalistów różnego ty- 


pu. 


Czytelnik bowiem dotarł do du- 


szy rumuńskiej, 


Doniosłe znaczenie miał również 
przekład Zegadłowicza utworów 
największego poety narodowego 
Rumunji, Michała Eminescu, po- 
chodzącego zresztą z polskiego ro- 
du Eminowiczów. 


Piękne bajki rumuńskie lona 
Creanga w przekładzie Konstancji 
Mayzlówny i z przedmową słynne- 
go prof. Jorgi zapoznały czytelni- 
ków polskich z dziedziną klechd i 
fantazji ludowej, na którą wpływa- 
ta bliskość świata muzułmańskiego 
i pilne kultywowanie tradycyj za- 


chodnich. Dwie zaś powieści naj- ` 


znakomitsześo współczesnego ru- 
muńskieśo prozaika, Liviu Reabra- 
nu, pt. „Jon“ i „Las wisielców w 
starannym przekładzie Stanisława 
Łukasika ukazały ucisk, nędzę i 
zmaganie się żywiołu rumuńskiego 
z węgierskim. 

Obie te powieści o charakterze 
epicznym i dużej ekspresji nara- 
cyjnej wtajemniczają nas w to po- 
dłoże psychiczne i uczuciowe, które 


w 


RUMUNJI 


spowodowało tak doniosły dla na- 
redu rumuńskiego fakt polityczny, 
jakim było przyłączenie Transyl- 
wanji do Królestwa Rumunów. 


A wzruszające te obie książki 
tem zrozumialsze stają się dla Po- 
laków, że z małemi odmianami 
przechodziliśmy te same tragedje 
narodowe i miewaliśmy równie bo- 
haterskich Jonów i takie same la- 
sy wisielców i równie bezlitosnych 
onębicieli. 


Nasi pisarze, jak: Prus, Sienkie- 
wicz, Żeromski, poruszali pokrewne 
motywy, odsłaniając tragiczne obli- 
cze narodu, który przeżywał ciężkie 


chwile niewoli i udręki dlatego tyl- 


MORESNET RZEZ Z ZPR PAR OWZZZCIEN RZE 
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Wieśniaczki rumuńskie z Transylwanji 


ko, że nie pozwalał wydrzeć sobie 
miłości do ziemi i mowy ojczystej. 

Zarówno rumuński chłop lon, jak 
i porucznik Varga, Rumun w służ- 
bie austrjackiej, są blizcy duszy 
polskiej, bo spokrewnieni z takimi 
samymi bohaterami polskimi, 

Poza tendencją ściśle narodową 
i wspólnem tłem uczuciowem oba 
utwory wprowadzają nas w życie 
ludu i wsi rumuńskiej. 

Zastanowić zaś musi uderzające 
podobieństwo zwyczajów, obrzę- 
dów i charakteru ludowego polskie- 
go i rumuńskiego. 

Dać inne nazwiska ludziom i 
miejscowościom a z powodzeniem 
możnaby uważać obie powieści za 
rdzennie polskie, 

Badacze folkloru umieliby nie- 
wątpliwie wysnuć daleko idące 
wnioski na temat pokrewieństwa 
kultur, różniących się jedynie języ- 
kiem, ale zupełnie zbliżonych oby- 
czajowością, ustosunkowaniem się 
do przyrody i tak samo reagują- 
cych na zjawiska życia i wieczno- 
ści, 

Dzieła rumuńskiej literatury, 
przyswojone Polsce, wskazują na 
tak zdumiewające pokrewieństwo i 
wspólnotę kultury szerokich mas 


P. Prezydent Mościcki otwiera 


ludowych obu sąsiadujących naro- wystawę Piotra Michałowskiego 

dów, iż żadną miarą nie można w I. P. S. Obok stoją: prez. Koś- Prezydent Lebrun inaugurował „Tydzień 

seb tem do porządku ża prali Sk książki“ w Paryżu, uważnie oglądając 
pt. Gużewski i inni ciekawsze eksponaty 


Wywołać to musi głębokie reflek- 
sje, iż spowodowana wypadkami 
politycznemi polsko-rumuńska ra- 
cja stanu ma znacznie głębsze pod- 
loże, niżby się pozornie wydawało. INWAKWNWNNANA 

ówią o tem dzieła literackie, a 
mowa ich jest niekłamana, 


W. B. 


GRRAHEZYRROWECOGORGRĘYCORODOWYROKYEUPOGLYGROA 


Król włoski, królowa i królewna na wernisażu wystawy w Villa Medici w Rzy- 
mie. Oprowadzał króla dyrektor Landowski 


Z. NORBLIN - CHRZANOWSKA. 


Trzy konie u wozu (akwarela) 1832 — 1837, własność Muzeum Narodowego w Krakowie 


ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ 
PIOTRA MICHAŁOWSKIEGO 


Dobry włoski malarz i cięty essay- 
ista, Bucci, tak określa najodpo- 
wiedniejszą pozycję socjalną dla 
artysty: „Malarz powinien być do 
najwyższego stopnia sierotą, nieżo- 
natym, analfabetą i nędzarzem '. 

A Feliks Jabłczyński, zapytany 
kiedyś niedyskretnie, dlaczego nie 
posiada czystego kołnierzyka na 
zmianę, odpowiedział: „Jak mi się 
ten już bardzo zbrudzi, to $o wy- 


Głowa wieśniaka (olej.) 1840 — 1855, 
własność Zbiorów Państwowych ` 


rzucam i kupuję inny. Gdybym po- 
siadał stale drugi, musiałbym dla 
niego mieć szułladę w komodzie, 
dla komody trzymać jakiś pokój, 
byłbym niewolnikiem miejsca i wła- 
snych gratów. A tak jestem wolny . 
W tych nieco gorzkich paradok- 
sach kryje się jednak spore ziarnko 
mądrości. Artysta nie powinien być 
niczem związany — a najmniej 
względami i obowiązkami natury 
rodzinnej, społecznej, czy politycz- 
nej, które, pochłaniając czas jego i 
energję, odciągałyby go od właści- 
wego terenu działania: od sztuki. 
Życie i twórczość Piotra Micha- 
łowskiego są tego wymownym 
przykładem. 
$ $ 


$ 

Miał talent malarski olbrzymi, 
miał głęboką inteligencję i wszech- 
stronne zdolności, uzupełnione 
śruntownem wykształceniem, miał 
nieprzeciętną kulturę, a do tego 
magnacki majątek i możność nieli- 
czenia się z zarobkami — cóż za 
wymarzone warunki, zdawałoby 
się, aby zapewnić artyście pełnię 
rozwoju! 

Zdawałoby się, A jednak tak nie 
było. 

Dramatem życiowym Piotra Mi- 
chałowskiego stało się właśnie to 
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wszystko, co posiadał poza swym 
wspaniałym talentem, To wszyst- 
ko, co żelaznemi kleszczami trzy- 
mało go zdala od sztuki przez całe 
prawie życie. Co nie pozwalało mu 
właściwie nigdy beztrosko, swobo- 
dnie, oddać się jedynemu jego ma- 
rzeniu, jedynemu szczęściu: twór- 
czości malarskiej. 

Warto przypomnieć życiorys 
człowieka, który mógł zająć miej- 
sce w rzędzie największych mala- 
rzy świata — a pozostał niemal nie- 
znany wskutek złośliwej uprzejmo- 
ści losu, który go zbyt hojnie obda- 
rował, 

Urodził się w roku 1800. Jako 
czternastoletni chłopiec skończył 
szkołę średnią i rozpoczął studja 
uniwersyteckie, na wydziale przy- 
rodniczym i matematycznym. Po 
trzech latach wyjeżdża do Niemiec, 
studjuje kolejno literaturę sta- 
rożytną, potem politykę i prawo. 
Po dziewięciu latach wszechstron- 
nych studjów, jako 23-letni mło- 
dzieniec, marzy o wielkich podró- 
żach — zapewne dla głębszego po- 
znania sztuki, która pociągała go 
od dziecka i którą dotychczas upra- 
wiał niejako na marginesie innych 
swoich zajęć. Oddaje się jednak 
karjerze urzędowej na życzenie oj- 
ca, posłuszny narzuconym sobie obo- 
wiązkom, zawsze wymagający od 
siebie, ciąśle pomny tego, co wi- 
nien jako obywatel krajowi i spo- 
łeczeństwu. 

Po upadku powstania wyrusza w 
w r. 1832 do Paryża, aby po raz 
pierwszy w życiu przez trzy lata 
bez przerwy żyć wyłącznie dla 
sztuki, Znajduje tam radość two- 
rzenia, uznanie obcych, powodzenie 
materjalne. Choroba ojca sprowa- 
dza go znowu do kraju, gdzie przez 
dalsze dwa lata ma jeszcze moż- 
ność poświęcania się całkowicie ma- 
larstwu. Po śmierci ojca, w r. 1837, 
obejmuje zarząd dobrami rodzin- 
nemi, oddaje się działalności rol- 
niczej i społecznej, wyszarpuje jed- 
nak w swej czynnej egzystencji 
chwile wytchnienia, poświęcone ma- 
larstwu, z myślą o urządzeniu wy- 
stawy w Paryżu. Marzeniem cią- 
głem, nurtującem go przez całe ży- 
cie, było — zostać tylko artystą, 
móc niepodzielnie poświęcić się 
sztuce. Znów znajduje się na dwa 
lata w Paryżu, znów sprawy: poli- 
tyczne w kraju sprowadzają $o z 
powrotem — r. 1848 — 1 znów za- 
przęga się wysiłkiem woli i po- 
czuciem konieczności do działalno- 
ści społecznej w Radzie Admini- 
stracyjnej. A że co zaczynał, to 
zwykł był wykonywać z sumienno- 
ścią, znawstwem i energją, więc 
okazał się niezastąpiony i wytrwać 


musiał na swem stanowisku do 
końca, t. j. do r. 1853. W dwa lata 
potem już nie żył. 

Jeśli uprzytomnimy sobie, że w 
ciągu 55 lat swego życia człowiek 
ten mógł poświęcić malarstwu 
lat może dziesięć ogółem — to sta- 
niemy zdumieni przed artystycz- 
nym dorobkiem tej niezwykłej or- 
$anizacji, która umiała połączyć w 
swem życiu działalności tak różno- 
rakie. 


Zostało po nim prac kilkaset, 
przeważnie szkiców i studjów. 

Prawdopodobnie charakter jego 
sztuki—świetna, niezrównana szki- 
cowość — wypływa stąd, że nawał 
artystycznych myśli notował w 
pośpiechu, jakby ciągle pod wraże- 
niem, że nie ma na tę działalność 
czasu. Jakby wszystko inne, co wży- 
ciu robił, uważał za swój twardy, 
ale i święty obowiązek, a sztukę za 
umiłowane wytchnienie, egoistycz- 
ną radość, której zmuszony był so- 
bie odmawiać. 

Dwukrotne dłuższe pobyty w 
Paryżu dały artyście nietylko moż- 
ność pracowania dla siebie, ale w 
krótkim czasie zjednały mu sławę 
i wysokie, jak na owe czasy, docho- 
dy. Po powrocie do kraju stawał 
się znowu przedewszystkiem przy- 
kładnym obywatelem, dzielnym 
społecznikiem, synem swej ojczy- 
zny, kontynuatorem rodzinnych tra- 
dycji. Artysta musiał z konieczno- 
Ści ustępować na plan drugi. 

I ustępował tak konsekwentnie 
przez całe życie — a po śmierci 
świetne jego dzieła pozostały na- 
dal w zbiorach rodzinnych, niezna- 
ne szerszemu ogółowi, przez lat 
blizko osiemdziesiąt. Był to, jak 
mówi dr. Mieczysław Sterling w 
swem pięknem dziele o Michałow- 
skim, „testament jego poglądów 
malarskich — rozpieczętowany nie- 
stety o trzy ćwierci wieku zapóź- 
no“. 

Twórczość Michałowskiego — 
nie całą, gdyż technicznie było to 
niewykonalne—ale w fragmentach 
bardzo ciekawych ze wszystkich 
epok jego życia, po raz pierwszy 
wydobyto ze zbiorów rodzinnych i 
muzeów i wystawiono obecnie w 


RES: 


Zupełnie jałowe bywa deduko- 
wanie, coby było, gdyby... Jednak 
niewątpliwie wejście dzieł Micha- 
łowskiego do dorobku sztuki pol- 
skiej w połowie wieku XIX, za- 
miast, jak się to dzieje, w roku 
1934 — byłoby tej sztuce dało pod- 
stawy głębokich przemyśleń i świe- 
tnych malarskich osiągnięć, na ja- 
kie długie dziesiątki lat czekać trze- 
ba było potem, Opóźniło to ewolu- 


cję malarstwa polskiego w stosun- 
ku do Zachodu o lat kilkadziesiąt i 
zatrzymało w rozwoju ogólną kul- 
turę artystyczną narodu w sposób 
nieobliczalny. 


Stosunek Michałowskiego do za- 
óadnień plastycznych przypomina 
wielkiego Delacroix i Géricault, 
choć nie jest naśladowczy. Chatal 
ter, ruch, impresja — oto jego za- 
interesowania podstawowe. Jeżeli 
maluje konie — a maluje je namię- 
tnie, jak na polskiego szlachcica 
przystało, to podkreśla tak świetnie 
różnice ras i indywidualności koń- 
skich, jak mało który artysta. I 
chociaż przy zwiedzaniu wystawy 
Michałowskiego przychodzi ciągle 
na myśl drugie nazwisko w sztuce 
polskiej, związane z tym tematem 
— Juljusza Kossaka, który napew- 
no wiele Michałowskiemu zawdzię- 
cza — to jednak różnica ustala się 
natychmiast i nieodparcie. Różnica 
hierarchji artystycznej, różnica in- 
dywidualności, Kossak — to dobry 
rysownik, sumienny obserwator, za- 
miłowany „koniarz'. Michałowski 
— to niepohamowany żywioł ma- 
larski najwyższej klasy, artysta, 
który przy olbrzymim talencie nie 
działał samym instynktem, twórca, 
który i swe genjalne szkice__mach- 
nięte kilkoma wymownemi plama- 
mi akwareli — poddawał głębokim 
przemyśleniom i poprzedzającym 
je studjom. 

Świeżość i młodość jego sztuki 
do dnia dzisiejszego — to dowód, 
jak podstawy jej są żywe. Juljusz 
Kossak — to szacowny zabytek, 
który się ceni, ale na którym sta- 
wia się datę. Michałowski—to ży- 
wy, współczesny nam artysta, któ- 


Konie ciągnące wóz (akwarela) 1832 — 1837 (własność Zbiorów Państwowych) 


Arab na koniu (sepja) 1845 — 1855, 
własność p. D. Łempickiego 


ry przetrwa wieki w aureoli uzna- 
nia i zachwytu, tak jak już prze- 


trwał sto lat w zapomnieniu. Wy- 


dobycie go z ukrycia, ukazanie 
dzieł jego miłośnikom sztuki, jest 
czynem dużej doniosłości kultural- 
nej. Czynu tego dokonał pierwszy 
przed dwoma laty Mieczysław Ster- 
ling przez swą źródłową, z entuz- 
jazmem pisaną wielką monografję 
Piotra Michałowskiego, pięknie wy- 
daną przez „Bibljotekę polską“. 


Instytut Propagandy Sztuki obe- 
cną wystawą dopełnił aktu drugie- 
go —  uprzystępniając szerokim 
masom poznanie dzieł Michałow- 
skiego bezpośrednio. 


M. JAROSŁAWSKI 


Od wieży Babel do nałty 


BIAŁE MIASTO W PUSTYNI 


W pustyni wszystko jest niewia- 
dome — nie wiadomo więc, czy 
spotkamy koczujących Beduinów 
przed Eufratem, czy dopiero za 
Eufratem. Czy nas napadną i ogra- 
bią, czy tylko wyciągną z nas... 
bakczisze.. Za co? Ot za to, ze 
oni są Beduinami — my zaś Euro- 
pejczykami; za to, że obozują i 
włóczą się bandami wokoło przed- 
historycznej cywilizacji, podczas 
gdy my mamy za sobą zaledwie 
kilkanaście wieków kultury. 

Tak, czy owak, strach ma więk- 
sze uszy, niż oczy. Nikt wpraw- 
dzie w pobliżu band beduińskich 
nie widział, ale szołerzy karawan 


i patroni przedsiębiorstw automo- 


bilowych na Halebie utrzymują 
tajemniczo, że Szech Asil, wielki 
wódz najdzikszego plemienia, Szem- 
mar, grasuje. Nie boją się go tyl- 
ko Anglicy i dlatego przejeżdżają 
przez  Mezopotamję w autach 
opancerzonych. Wprawdzie pła- 
cą mu miesięcznie 60.000 rupji od- 
szkodowania za poniechanie fachu 
bandyckiego, ale czekają tylko 
sposobności, aby go złapać i ob- 
wiesić na znanym mosulskim maj- 
danie. | 

Może dlatego, że nie jesteśmy 
Anglikami, wyjeżdżamy, wszelako 
bez zamiaru polowania i bez prze- 
sadnych obaw. Kurz przykrył 
Aleppo i ostatnie wielbłądy, dźwi- 
gające ciężkie bloki z kamienioło- 
mów. Trakt. Dziesięć kilometrów 
— oliwkowe ogrody, dwadzieścia 
— uprawne pola bawełny, psze- 
nicy, buraków. Na trzydziestym 
kilometrze zaczyna się smug po- 
kryty dzikiemi hiacyntami oraz 
irysami, dalej — smug zasypany 
żwirem, glina, klepisko i bezgra- 
niczna przestrzeń. Ocean piasku. 
Słalowany ocean wogóle — w bla- 
skach zachodzącego słońca. 

Ale skąd te wielbłądy? Stado 
wielbłądów! | naraz pasieka — 
potwornych rozmiarów pasieka ja- 
kichś Gulliwerów, otoczona glinia- 
nym murem, poza którym palą się 
ośniska. Szofer utrzymuje, że to 
chaty — wioska arabska. A na- 
wet han. Wierzymy mu, bo szofer 
automobilowej karawany ma w ste- 


DOWN. 


Arabki na spacerze. Nie wszystkie 
zdążyły zasłonić się przed objek- 
tywem 


Spotkanie w pustyni z tymi dżentel- 
menami nie należy do najprzyjem- 
niejszych 
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pie i pustyni władzę kapitana stat- 
ku, który wie o wszystkiem, zwła- 
szcza jeżeli jest ormianinem. A 
wszyscy niemal szołerzy są tu or- 
mianami, gdyż po wojnie wy- 
dmuchnęła ich ze swych terenów 
Turcja i rozpędziła, niby ziarna 
kąkolu, po łanach arabskich, obsie- 
wanych ręką dobrego Allaha, a po- 
lewanych przez  fellahów-niewol- 
ników. Ach to polewanie! Kanały, 
kanaliki, roweczki — sieć prze- 
myślnie z śliny lepionych dróg 
wodnych, które w ciągu ,ośmiogo- 
dzinnego' dnia roboczego (od 8-ej 
rano do 8-ej wieczór) napełniają 
z „centrali skrzypiące, jak pta- 
ki, żórawie. Woły, osły i muły idą 
tam i zpowrotem — w jarzmie, po- 
ruszając prymitywną maszynerję, 
a nawpół nadzy fellahowie czer- 
pią i wylewają wodę do kanałów 
— czerpią i wylewają. System 
rozpowszechniony na całym Wscho- 
dzie—od Egiptu aż po Indje. I to 
od wielu tysięcy lat. Gdyby fa- 
raon Ramzes Il wyszedł dziś na 
spacer ze swej piramidy i spotkał 
się pod Babilonem: z Nabuchodo- 
nozorem, nie zdziwiłby się, widząc 
dzisiejszych ludzi czerpiących wo- 
dę. Przeciwnie — pomyślałby, że 
dopiero przedwczoraj wierni pod- 
dani sporządzili z niego mumię. 

Noc w hanie niczem się nie różni 
od nocy w jakiejś poleskiej ober- 
ży. Chyba tylko tem, że zamiast 
koni na okólniku, wielbłądy prze- 
żuwają Śrutę kukurydzową, chyba 
tem, że zamiast wycia wilków, sły- 
szy się wycie szakali; zresztą sły- 
chać i tu rechot żab, a pcheł rów- 
nież nie brakuje. W glinianych le- 
piankach hanu zgiełk mahometan 
zdążających do Mekki po zielone 
turbany oraz tych, którzy, pokłoni- 
wszy się cieniom proroka Maho- 
meta, w zielonych turbanach już 
paradują. 

Może to noc jeszcze, a może już 
brzasx, ale jedziemy dalej — nad 
Eufrat. Wielbłądy migają jak wid- 
ma, spędzone sępy uciekają z po- 
nad szkieletów martwych zwie- 
rząt' Jedziemy wprost na wschód 
— w szary mrok, w siny brzask, w 
zielony świt, w złoty blask promie- 


ni słońca. Ściśnięta siłą zapadają- 
cego w nią mroku ziemia jakby 
westchnęła nagle i wydała na świat 
złote jajo, kolebiące się jeszcze na 
linji rozpalonego horyzontu. Wiel- 
ka, rozkołysana pisanka, tocząca 
się szybko ku nam. Czerwienieje, 
dostaje fioletowych plam, zrzuca 
pomarańczową skorupę — strzępy 
spadają na ziemię, ...Wiatr niemi 
igra, porywa je, niesie po niebie... 
Rozświetla je miljonami błysków... 
I nagle, niby karmazynowa wstęga, 
przetykana dukatowem złotem i 


djamentami — Eufrat. 
Sięgająca horyzontu  roztócz 
wodna. Samochody, niby ucieka- 


jące pająki, skaczą po wyżłobio- 
nej, wapiennej skale — górą, to 
znów smugiem nabrzeżnym. 


— Jalla-ha-ha! La Mah! 
ha-ha-ha!... 


W rozwiązanych płaszczach pę- 
dzi ku nam, niby na skrzydłach, 
uturbaniona tłuszcza, Właśnie, bo 
i pocóż nogi Beduinowi? Wielbłąd 
przenosi go z miejsca na miejsce, 
a kiedy czarny człowiek z niego 
zsiada, podwija nogi pod siebie, 
aby mu nie przeszkadzały, Wyjąc, 
mijamy wyjące dzieci pustyni — 
z szybkością stu kilometrów na go- 
dzinę. Gdyby nie to, oblepiłoby 
nas to mrowisko, niby spadającego 
na ziemię żuka, 


Ala- 


Dzień cały pracują zziajane mo- 
tory i raz po raz piją wodę. Raz 
po raz gromady czarnoludów przy- 
puszczają do nas lotny atak. 


A  zielono-szara woda Eufratu 
płynie szybko, szybko. Ścigamy 
się z tym rzeźwiącym prądem i pod 
wieczór, okryci rdzawym kurzem, 
wpadamy w kamienny żar białego 
miasta pustyni. 


Deir-el-Zor! 


Kto kazał tym ludziom zbudo- 
wać tutaj to koronkowe, księżyco- 
we w nocy a w dzień rozsłonecz- 
nione aż do piwnic miasto? Kto 
kazał zawiesić nad spienioną wo- 
dą Eufratu te białe pałace, rozle- 
głe tarasy i wonne ogrody? Jakiż 
to architekt iglicami białych mina- 
retów wystrzelił w szałirową ko- 
pułę nieba? Kto kazał tym wol- 
nym dzieciom pustyni dzień i noc 
tam i z powrotem, z pokolenia w 
pokolenie — nieodmiennie — cha- 
dzać po rozpalonych do białości 
głazach, to znów po upiornie zie- 
lonych flizach? Kto kazał im 
przez wiek ich życia kołatać mo- 
siężnemi młotkami zawsze do tych 
samych wrót własnych oraz do 
tych samych wrót przyjaciół? 

Osamotniony, rzucony w pusty- 


ni karawan-saraj, muzułmański 
zajazd złotej wolności. 
Hassan-ebn-Ali, dziś właściciel 
pałacyku nad Eufratem — osiadły 
Arab, a jutro z woli Allaha — wol- 


ny Beduin, przemierzający na 
wielbłądzie piaski pustyni — od 
wielkomiejskiego Aleppo aż po 
wybrzeże  Hadramutu, otoczone 
pienistą koronką Oceanu Indyj- 
skiego. 


I syn jego Ali-ebn-Hassan, dziś 
lotny Beduin, a jutro handlarz sza- 
lów bagdadzkich i syryjskiej weł- 
ny i daktyli bassorskich — osiadły 
z woli Allaha w białem mieście 
nad zielonemi wodami Eufratu. 
Zmieniają się role — dziś zasypy- 
wany żółtym piaskiem pustyni 
biedny Beduin, jutro zamożny 
Arab, przechadzający się godnie 
po wyślizganych przez wieki fli- 
zach  Deir-el-Zoru. I odwrotnie. 
Pustynia kryje tajemnicze źródła 
bogactw. I pustynia w ciągu jed- 
nej nocy odebrać może wszystko, 

Szmaraśgdowa noc. Gwiazdy wi- 
szą tuż, tuż nad attykami i kruż- 
$ankami pałaców, niby brylanty 
najczystszej wody. Półksiężyc błą- 
ka się wysoko w niebie, a z mina- 
retów i meczetów migocą ku nie- 
mu zielonawo złote błyski braci- 
półksiężyców. Jakby niebo z tem 
białem miastem jedną grało nocną 
melodję. Jakby ten księżyc istniał 
wyłącznie dla tego miasta i jakby 
jedno było tylko miasto na ziemi — 
białe, koronkowe Deir-el-Zor, o- 
świetlone zieloną łaską księżyca. 

W powietrzu słodka woń da- 
ktyli. 

Środkiem ulicy, opierając się na 
wysokim kosturze, zdąża do ka- 
wiarni Dżemil-el-Chefik, Z bocz- 
nego, zielonego tunelu uliczki wy- 


chodzi Chefik-el-Dżemil,,, 


— As salam alejk... 
Idą. Gwarzą. O czem? 


Dom zbudowany przez prapra- 
dziadka Dżemil-el-Chelika na tam- 
tym brzegu Eufratu, tuż obok me- 
czetu okrytego zieloną  glazurą, 
chwieje się nieco. Podmyła go 
woda. Trzeba go naprawić, bo 
gdzież to będą mieszkali wnuko- 
wie Dżemil-el-Chefika, gdy nasy- 
cą się pustynią dowoli? 

Rody nie zmieniają się w Deir- 
el-Zorze, jak nie zmieniają się za- 
chody i wschody słońca i księżyca, 
jak nie zmieniają się wody w Eu- 
fracie, Zmieniają się tylko ich 
członkowie, niby przelotne błyski 
życia, niby krople wody — syn za- 
stąpi ojca, wnuk dziada i prawnuk 
pradziada. i 

A daleki, nieznany świat? 
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— Francuzi przywieźli śpiewa- 
jącego djabła. Od wczoraj śpiewa 
w kawiarni Abdul-ebn-Smaila przy 
ulicy Hamman-el-Tel. 


Starcy z kosturami idą go obej- 
rzeć i, jak co wieczora, wypić dzie- 
sięć filiżaneczek czarnej, gęstej ka- 
wy. Kobiety, ukryte poza attykami 
na płaskich dachach pałaców, słu- 
chają dziwnego, obcego śpiewu. 

— Śpiewający djabeł przeminie. 
Ale ród Dżemil-el-Chefika i Abdul- 
ebn-Smaila i Hasan-ebn-Aleśo i 
wszystkich, wszystkich ich tutaj — 
pozostanie, czerpiąc soki do życia 
w białej pustyni. 

— Ihn sza Allah. Allah jest wiel- 
ki A wyznawcy jego stanowią 
piątą część zaludnienia świata... 
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WYSTAWA 
PIĘKNYCH WNĘTRZ 
W DOMU SZTUKI 


Kultura mieszkania, kultura u- 
rządzania wnętrz stoi u nas, w po- 
równaniu z Zachodem, niesłycha- 
nie nisko. Większość nawet nie- 
biednych polaków gnieździ się w 
mieszkaniach i meblach, jakichby 
nie Śścierpiał przeciętny, niezamoż- 
ny nawet Szwajcar, Francuz, czy 
Anglik. Dlatego każdą inicjatywę, 
zmierzającą do rozwijania w na- 
szem społeczeństwie zamiłowania 
do pięknych mebli, do celowo i 
estetycznie urządzonego mieszka- 
nia — witamy z najwyższą rado- 
ścią. Inicjatywę taką podjął obe- 
cnie Dom Sztuki w Warszawie, or- 
$anizując ze smakiem i znawstwem 
wystawę pod hasłem antycznych 
mebli we współczesnem wnętrzu. 

Szereg salonów Domu Sztuki za- 
mieniono na mieszkanie prywatne, 
zawierające wspaniały renesanso- 
wy pokój stołowy, piękny salon 
empirowy, gabinet angielski Chip- 
pendale, buduarek Ludwik XV i. 
XVI i szereg innych pokoi, z któ- 
rych każdy jest przykładem, jak 
można i jak należy urządzać współ- 
czesne mieszkania staremi meblami. 
Meble wystawione— pierwszorzę- 
dne. Obrazy doskonałe. Kompozy- 
cja całości — artystyczna. Cieka- 
wej tej wystawie poświęcimy w 
najbliższym numerze „Świata 
dłuższy artykuł, ilustrowany zdję- 


ciami z tych nieprzeciętnych 
wnętrz... 
Jako „clou“ wystawy figuruje 


nieznany obraz Grottgera, który 
powinni obejrzeć wszyscy miłośni- 
cv sztuki. 
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Minister Józef Beck 


Wizyta w Bukareszcie 
(Ch). Wizyta p. min. Becka w Bu- 


kareszcie dała pole do skonstato- 
wania żywotności i naturalnej siły 
przymierza naszego z Rumunją. 


Bardzo szczęśliwie wybrany 
dzień święta narodowego Rumunji 
na dzień pobytu min. Becka w Bu- 


kareszcie dał mu możność asy-. 


stowania na defiladzie wojskowej; 
prasa rumuńska specjalnie podkre- 
śliła z zadowoleniem ten moment 
skojarzenia daty dnia święta na- 
rodowego Rumunji z wizytą pol- 
skiego ministra. 

Ten bezpośredni kontakt i liczne 
rozmowy min. Becka — z premje- 
rem Tatarescu, z min. Titulescu 
(trzy) i wreszcie specjalnie długa 
audjencja u króla umożliwiły nie- 
wątpliwie nietylko poruszenie ale i 
dokładne omówienie najbliższych 
obu państwom spraw politycznych 
i gospodarczych, 

- Po wizycie min. Barthou w War- 

szawie, wizyta polska w Bukaresz- 
cie świadczy najlepiej, że dawni 
aljanci „serca i interesu w roz- 
mowach bezpośrednich wiele mogą 
zdziałać i że od swych tradycji so- 
juszniczych nie odchylają się. 


_ Nie ulega wątpliwości, że podróż 
min. Becka do Bukaresztu odegra 
i w obecnie toczących się rozmo- 
wach w Genewie poważne znacze- 
nie. W wyniku ostatnich rozmów i 


posunięć Polska swój autorytet na 
rynku międzynarodowych pertrak- 
tacji niewątpliwie wzmaga i rozsze- 
rza. 


Patrjotyzm zwycięża 


(L.), We Francji zakończył swe 
obrady kongres stronnictwa rady- 
kałów-socjalnych. Myśl zwołania 
tego kongresu do Clermont-Fer- 
rand, początkowo w terminie znacz- 
nie wcześniejszym, zjawia się w 
głowach lewicy stronnictwa, jak 
tylko powstał rząd Zjednoczenia 
Narodowego p. Doumergue a. Wi- 
dząc zmierzch kartelu i wejście do 
nowego rządu paru radykałów z 
prezydentem Herriot na czele, po- 
bici moralnie zwolennicy pp. Dala- 
dier, Chautemps, Cota i innych 
postanowili wetknąć kij w szpry- 
chy wehikułu rządowego, licząc, że 
kongres nakaże ministrom-radyka- 
łom zgłosić wystąpienie z rządu 
Zjednoczenia Narodowego. 

Odbyty kongres był bardzo burz- 
liwy. 

Stał się on jednak tryumiem Her- 
riota i żywiołów umiarkowanych. 
Uchwały kongresu moralnie popar- 
ły rząd prezydenta Doumergue a. 
Większość konśresu dała dowód, 
iż interesy Francji stawia wyżej 
ponad przyziemne ambicje par- 
tyjne, 

Troska o finanse, bezpieczeń- 
stwo, spokój wewnętrzny Francji 
przyświecała głosującej większo- 
ści, Był to tryumf patrjotyzmu nad 
dogmatyzmem. 


W drugiej dziedzinie — moral- 
nej, kongres może zapisać sobie 
również punkt z plusem. Wyklu- 
czono z partji wielu skompromito- 
wanych posłów i byłych ministrów 
zamieszanych w ostatnie skandale. 


Wykluczenie takich tuzów, jak 
b. ministrowie Dalimier, Andrć 
Hesse i inni, nie mogło nie być dla 
stronnictwa bezbolesne. Dokonano 
tej operacji — usunięto utytułowa- 
nych i możnych, zasady kryty- 
cyzmu i wolnego sądu zwyciężyły. 
Zła nie ukrywano — wycięto je. 

Jest to objaw zdrowy. Objaw 
towarzyszący zawsze świadomości 
potrzeby kontroli społecznej, 

Prawdopodobnie dokonana ope- 
racja na paru „tuzach nie roz- 
strzyga jeszcze pełni uzdrowienia 


-i kary moralnej, Dobry jednak i 


ten śmiały początek. 
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TYDZIEŃ ŚWIATA 


Zamęt hiszpański 


(L). Hiszpanja jest obecnie kra- 
jem wszelkich możliwości. 

Najmłodsza republika europej- 
ska pozostaje w stanie ciągłej za- 
palności. Konflikty zjawiają się z 
dnia na dzień i zarówno swą teore- 
tyczną „pryncypjalnością , jak i 
możliwością praktycznych skompli- 
kowanych konsekwencji rysują nad 
południową republiką wielki znak 
zapytania. 

Rząd p. Lerroux upadł. Wogóle 
p. Lerroux — najstarszy, najdaw- 
niejszy, najaktywniejszy republika- 
nin—nie ma szczęścia do władzy. 

Trzykrotny premjer — padał za- 
wsze po paru lub kilkunastu ty- 
s$odniach rządzenia. 

Walczył o ustrój republikański, 
gdy monarchja była silna, gdy Pri- 
mo de Rivera ratował jej słabość 
swą dyktaturą; walczył w republi- 
ce przeciw dyktaturze socjalistów, 
otrzymywał władzę, przesuwał się 
na prawo — nic nie mógł zdziałać 
— i padał. 

Nowy rząd hiszpański pod wo- 
dzą premjera Sampera jest właści- 
wie tym samym gabinetem — bez 
premjera i ministra Lerroux. 


Nowy rząd ma w Kortezach 
większość lewicową przeciw sobie. 
Nowy rząd jest w konflikcie z pre- 
zydentem republiki. 


Uchwalona amnestja dała powód 
do sporu wszystkich z wszystkimi. 
Prezydent Zamorra przeciw rządo- 
wi: prezydent krytykuje uchwalone 
prawo amnestji, które podpisał. 

Kortezy przeciw rządowi. 

Rząd mniejszości prawicowej 
twierdzący, że jest wyrazicielem 
opinji kraju, nie rozwiązujący jed- 
nak tych Kortezów, o których roz- 
wiązanie woła lewica, bezsprzecz- 
nie tracąca już większość. 

Zbiór asonansów politycznych — 
oto obraz współczesnej Hiszpanii. 

Przyjezdny wstępuje do klubu 
politycznego lub do jednej z licz- 
nych kawiarni zapełnionych „horo- 
skopiarzami , słyszy krzyżujące się 
i sprzeczne opinje. 

„Kortezy mają życia najwyżej 
na 8 dni. Pójdą na trawkę!” 

„Rząd Sampera ma zapewnioną 
egzystencję do końca październi- 

a 


„Kortezy trwać będą do końca 
kadencji!” 
„Kryzys rządowy wisi w powie- 
trzu!“ 


Takie zdania i ich warjanty pa- 
dają między stolikami, Takie zda- 
nia wypowiadają dzienniki. 

Monarchiści zdwajają aktyw- 
ność, czując się pokrzepieni powro- 
tem  „„,amnestjowanego dawnego 
ministra i „ich“ dyktatora Calvo 
Soleto. 


Powszechna niewiadoma, 
wszechna niepewność. 


Na tem tle dodatnio rysuje się 
sylwetka wzrastającego autorytetu 
Gil Robles'a. W przeciwieństwie do 
innych zachowuje on spokój, ja- 
sność sądu, świadomość swych za- 
mierzeń, Prawicowiec-republikanin. 
Wróg powrotu dynastji — dla do- 
bra i spokoju kraju, nie chce on fajc- 
tów i czynów, któreby kraj posta- 
wiły w ogniu walki. Szef stronnic- 
twa „Akcji ludowej" — stworzył 
silną organizację. Zaimponował jej 
zbiórką w Escurialu. Ale odże- 
śnywa się od idei i nomenklatury 
faszystowskiej, Chce mocnego ładu, 
płynącego z ducha demokratyczne- 
$o. Zdaje się, że w nim krzepnie 
wola silnej Hiszpanji przyszłości. 


po- 


Niemcy zbroją się 
(Ch). W _ ubiegłym tygodniu 


„Świat“ podał „dane o ostatnich 
zbrojeniach niemieckich, Od tego 
czasu odsłaniają się fakty nowe. 
Zakupy motorów lotniczych w A- 
meryce, zbliżające się do zakupienia 
przez Niemcy */ą produkcji amery- 
kańskiej, 

Chęć kupienia w Anglji apara- 
tów i motorów dla celów... niemiec- 
kiego lotnictwa prywatnego za 80 
miljonów — co zmusiło nawet dy- 
plomację francuską do rozważań 
na temat „czy nie należałoby zwró- 
cić się do rządu angielskieśo z 
przyjacielską uwagą i przestrogą |. 


Do naszych poprzednich danych 
możemy dziś dodać parę informacji 
syntetycznych. Zakłady Kruppa w 
Essen powiększyły swój personel 
do 10.000 pracowników, a ich pro- 
dukcja stali wzrosła o 30%. Wy- 
wołały ją zamówienia masowe ar- 
mat dalekonośnych, potężnych moź- 
dzierzy, tanków, wież dla marynar- 
ki i nowych dział 75 mm. Giełda 
niemiecka, która jest jednym z naj- 
czulszych barometrów, też jest bar- 
dzo wymowna, Wszystkie akcje fa- 
bryk broni, bardzo nisko notowane 
przed 1932 r., szły od tej daty, idą 
i poszły w górę bardzo znacznie. 

Objawy te są może nie niebez- 
pieczne dla dyplomatów, ale tylko 
wtedy, gdy chcą i potrafią wycią- 
$ać z nich konsekwencje. 


Nowy rząd 
hiszpański 
premiera 


Sampera 


Uroczyste otwarcie sezonu 
w oficerskim Yacht-Klubie 


W niedzielę dn. 13-go maja odbyło się 
w Oficerskim Yacht-Klubie, mieszczącym 
się na Wybrzeżu Kościuszkowskiem Nr. 2, 
uroczyste otwarcie sezonu, podniesienie 
bandery oraz poświęcenie i chrzest no- 
wych łodzi, 

Uroczystość zaszczycił swą obecnością 
P. Prezydent Rzeczypospolitej z Małżon- 
ką oraz szereś osób ze sier oficjalnych 
i dyplomacji, 

Ożywiona działalność Klubu ogniskuje 
się w sekcjach: żeglarskiej, wioślarskiej, 
pływackiej, sportu wodno-motoroweśo i 
tennisa, W związku z inauguracją sezonu 
zapowiada się również i szybki rozwój ży- 
cia towarzyskiego Klubu. 


Polski Czerwony Krzyż 


Przy licznym udziale delegatów 
odbyło się doroczne walne zebra- 
nie Czerwonego Krzyża. Obrady 
zagaił prezes zarządu, wojewoda 
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Wojskowe 
marsze 
bataljonów 
pracy w 


Niemczech 


Darowski,stwierdzając w treściwem 
przemówieniu, że akcja Czerwone- 
go Krzyża rozwija się coraz lepiej 
i obejmuje coraz szersze warstwy 
społeczne. 


Jak wynika ze sprawozdania, 
Czerwony Krzyż posiada obecnie 
159 własnych lecznic, szpitali, po- 
radni i t. p., budżet na cele sanitar- 
ne wzrósł do sumy 2.618.666 zł. 
Dział sanitarny rozwija się głównie 
w kierunku ratownictwa przeciwga- 
zowego i społecznej pracy hygie- 
niczno-sanitarnej, W roku ubiegłym 
przybyło około tysiąca kół młodzie- 
ży, a ogólna liczba członków w ko- 
łach młodzieży wynosi 120.000 
osób, 


Zebranie zakończyło się wybo- 
rem nowych członków komitetu 
głównego i ich zastępców, Na wnio- 
sek wojew. Darowskieśo postano- 
wiono przesłać depesze hołdowni- 
cze na ręce P, Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Marszałka Piłsudskiego 
i b. premjera Jędrzejewicza, 
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Prof. Felicjan Szopski 


Tegoroczną naśrodę muzyczną 
m. Warszawy otrzymał Felicjan 
Szopski — zaszczytnie znany kom- 
pozytor, nauczyciel, publicysta. 
Wielce honorowe wyróżnienie przy- 
padło mu jednogłośnie. Przyznano 
Szopskiemu nagrodę za całokształt 
jego długoletniej, mozolnej, 
wszechstronnej działalności. Jako 
twórca wysunął się Szopski na- 
przód przedewszystkiem dzięki 
swym pieśniom — oryginalnym i 
powstałym na kanwie ludowej mo- 
wy dźwiękowej. Mowa ta w ujęciu 
Felicjana Szopskieśo zachowała w 
swej istocie prostotę prymitywu, 
czystość przyrodzenia melodyjne- 
go i harmonicznego. 


Twórcza kultura Szopskiego, głę- 
bokie wykształcenie artystyczne 


Michał Kondracki 


L.BINENTAL 


KRONIKA MUZYCZNA 


Odznaczenie Felicjana Szopskiego. „Popieliny' Michała Kondrac- 
kiego. Koncert kompozytorski Grażyny Bacewiczówny. Artur Radzinski: 
w Filharmonji, Goście wileńscy, 


przejawiały się wybitnie w jego 


dziele operowem — w „Liljach , 
wystawionem w Teatrze Wielkim w 
r. 1916-ym. 


Jako prołesor ugruntował swe 
imię Felicjan Szopski swemi wy- 
kładami harmonji, kontrapunktu i 
kompozycji. Miał licznych uczniów 
— między wybitniejszymi na czoło 
wysunęli się: Jan Maklakiewicz i 
Kazimierz Sikorski. Z młodszymi 
twórcami łączy zawsze Szopskieśo 
przyjaźń. Jest chętnie obrońcą ich 


staw się w nim chwieją, że burza 
nad nim przeciąga, że duszność w 
nim język osusza, 

Kondracki ma rację: wielką, bo- 
wiem, jest rozkoszą dla kompozy- 
tora dorwanie się do palety, z któ- 
rej można zaczerpnąć wielorakiej 
wartości barw dźwiękowych — in- 
strumentalnych, wokalnych, po- 
mieszać je wzajemnie, uzmysłowić 
swą tęsknotę twórczą w pieśni so- 
lowej, chóralnej, w tańcu, wyrazić 
ją w orkiestrze, uwypuklić ją w 


FOT. J.MALARSKI 


„Popieliny“ — M. Kondrackiego 


spraw artystycznych. Na terenie 
publicznym staje przy nich w cha- 
rakterze krytyka. Przychodzi im w 
sukurs tem łatwiej, ponieważ za- 
wsze zabiera głos w organach prasy 
poważnej, wpływowej, Ostatnio, 
od lat kilkunastu wypowiada swe 
sądy i opinje w „Kurjerze War- 
szawskim , 
s E 

Polska twórczość operowa ma 
swego nowego bohatera — jest nim 
Michał Kondracki. Kondracki jest 
prawdziwym bohaterem: tworzy 
operę w czasach, kiedy wszystko 
wydaje się jej krzyczeć „na pohy- 
biel“, kiedy gmach rodzimej Opery 
coraz mocniejszemi pokrywa się 
rysami, grożąc jej niechybnem za- 
waleniem się, 

Jednak „wilka ciągnie do lasu“ 
— niepomnego, że drzewa u pod- 


12 


powiązaniu wzajemnem rozmaitych 
elementów ekspresji muzycznej. 


Kondracki sięśnął do sceny po 
raz pierwszy, Odwagi mu nie bra- 
kło: wybrał dla swych poczynań 
teatralnych Kasprowiczowego Mar- 
chołta, wkroczył więc do świata gen- 
jalności, fantazji upoetyzowanej, 
kontrastów finezyjnych, Jak na 
wątłe barki nowicjusza, niemałe 
to brzemię, Ugiął się pod jego 
ciężarem, nie został jednak z rów- 
nowagi wytrącony, 

Poprzez „Popieliny Kondrac- 
kiego przechodzi wyraźna nić talen- 
tu. Przewinie się ona przed słucha- 
czem pod postacią szczerego wyra- 
zu słowa śpiewanego, głębszej my- 
śli orkiestracyjnej, rytmiki charak- 
terystycznej, żywości w podaniu 
nastroju baśni. Słuchacz (a raczej 
widz) silniej zespoliłby się z mu- 


zycznym obrazem Kondrackiego, 
gdyby mu go przedstawiono w spo- 
sób prostszy, mniej wymędrkowa- 
ny pod względem reżyserskim, 
mniej zautomatyzowany w scenach 
poszczególnych, a w pierwszej linji 
w scenach zbiorowych. Anioły 
życia, zwiastuny śmierci defilowa- 
ły przez scenę (niczem w rewji), 
zamiast tego, aby unosić się na niej 
na swych niewidzialnych skrzy- 


dłach. 


BO A R 
st: 


Piękna połowa polskiego rodu 
ludzkiego może być dumna z mło- 
dej muzyczki p. Grażyny Bacewi- 
czówny. P. Bacewiczówna przed- 
stawiła swe talenty z estrady kon- 
serwatoryjnej w zeszłym  tygo- 
dniu, Dała koncert, złożony wy- 
łącznie ze swych kompozycji. In- 
terpretowała sama — jednakowo 


Już początek koncertu zapowiada 
moc silnych wrażeń muzycznych. 
Wykonanie  symłonji Brahmsa 
(czwartej) przechodzi pod znakiem 
wielkiego skupienia publiczności. 
Wszyscy odczuwają, że mają przed 
sobą wybitną siłę dyrygencką, cał- 
kiem wyrobioną w swym kunszcie, 
organizację nawskroś muzyczną, 
artystyczną, o smaku wykwintnym, 
na wysoki ton sztuki nastrojonym. 


Artur Rodziński panuje nad or- 
kiestrą całkowicie. Jego siła suge- 
stywna, celowość zamierzeń, wir- 
tuozowska doskonałość działają na 
orkiestrę zbawiennie. 

Rodziński trzyma ją jak w 
kleszczach. Czasem jednak i jego 
majsterstwo nie wystarcza: potęż- 
na toccata i fuga Bachowska roz- 


przęga się w idealnym ładzie ryt- 


micznym i doskonałości technicznej 


Nauczyciele i uczniowie z Wilna w gościnie u P. Prezydenta na Zamku 


dobrze na skrzypcach, jak i na for- 
tepianie, Młoda kompozytorka ma 
niewątpliwy talent. Dobrze obezna- 
na jest z techniką twórczą, potrafi 
„myśleć muzycznie i jasno tę 
zdolność formułować dźwiękowo. 
Program jej koncertu zawierał po- 
za utworami skrzypcowemi i forte- 
pianowemi kwintet na instrumenty 
dęte. 
E i $ 

Na estradzie Filharmonji (na 
ostatnim koncercie symfonicznym) 
stanął mistrz pałeczki dyrygenc- 
kiej; Artur Rodziński, dawny ka- 
pelmistrz naszej Opery, a od kilku 
lat wsławiony na terenie amery- 
_kańskim przez prowadzenie tamtej- 
szych wielkich zespołów symfonicz- 
nych (w Nowym Jorku, Chicago, 
Filadelfji Aae P R 


Nastrój na koncercie podniecony, 


poszczególnych instrumentów or- 
kiestrowych. Cudów od nikogo 
oczekiwać nie można! 
= 
= 


Na zakończenie: o muzycznej 
„wycieczce' wileńskiej, Składała 
się ona z mieszanego chóru Stowa- 
rzyszenia nauczycieli śpiewu i mu- 
zyki szkół państwowych i prywa- 
tnych okręgu wileńskiego, z chóru 
chłopców 29-ej szkoły powszechnej 
wileńskiej i orkiestry... mandolini- 
stów (szkoły ćwiczeń państw. se- 
minarjum męskiego im. T. Zana w 
Wilnie). 

Chór nauczycielski pod dyrekcją 
p. Bron. Gawrońskiej zaprezento- 
wał się doskonale: dobra praca, 
szczery zapał, dążenia prawdziwie 
artystyczne. „Orkiestra mandoli- 
nistów ' — małych chłopców — 
przyjmowana była z zapałem. Słu- 


E 
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Artur Rodziński 


chacze (w sali Konserwatorjum) 
gorące bili im brawa, a w szczegól- 
ności 10-cioletniemu ich „dyrygen- 
towi', Zbyszkowi, który miał min- 
kę zupełnie Ri ZE przywódcy, 
orkiestrowego. 


Dn. 22 maja o godz. 20 Polskie Radjo 
transmitować będzie uroczysty koncert 
jubileuszowy prof. Ludwika  Ursteina. 
Wielce zasłużony pianista i akompanja- 
tor, pięknie zapisany w kronikach ży- 
cia muzycznego polskiego, obchodzi w 
tym roku 40-lecie pracy artystycznej, 
Jubilat w roku bież. odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi. 


Prof. Ludwik Urstein 


WANDA BRZESKA 


KRYZYS 


MIJA 


(Korespondencja własna z Poznania). 


Gdy się coś kończy, robi się zazwyczaj 
ludziom smutno na duszy. Jeżeli jednak 
minie kryzys, nikt żałować nie będzie. 
Tegoroczne Targi Poznańskie, rozbłękit- 
nione i rozsłonecznione prześliczną po- 
godą, przyniosły ze sobą pierwsze sko- 
wrończe wieści gospodarczego przedwio- 
śnia. Zadowolone twarze rezydujących 
wśród barwnych i ciekawych a bogato 
obesłanych stoisk wystawców, rozgadane 
śrupki kupców z najdalszych stron Pol- 
ski, dostojne, pełne przychylnego uznania 


postaci gości zagranicznych i żywo, 
śwarnie a radośnie cyrkulujący tłum 
przedsiębiorców, rzemieślników i agen- 


tów wytwarzał na Targach nastrój po- 
godny i podniecony, w którym wyczu- 
wało się wyraźnie, że opadła już na- 
reszcie ciężka, przytłaczająca chmura 
pesymizmu ekonomicznego, że coś prze- 
siliło się już i przełamało i że zaczyna 
się nowa, pomyślniejsza era w dziedzinie 
gospodarczej. 


Targi Poznańskie stały się w tym ro- 
ku ewenementem nietyle lokalnym, ile 
raczej ogólno-polskim, czemu wyraz dały 
czynniki rządowe już choćby przez to, że 
czterokrotnie przyjeżdżały delegacje Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu, badając 
drobiazgowo organizację targów, obroty, 
stoiska, wglądając szczegółowo w współ- 
pracę różnych resortów z Zarządem Tar- 
gów i z Radą Interesentów. Również i 
współudział kupców polskich nie ogra- 
niczył się do przedstawicieli regjonalnych, 
jak to bywało w latach ubiegłych, gdy 
50% przypadało na Wielkopolskę, lecz 
właśnie udział firm ogólno-krajowych 
wzrósł do 61%, co jest tembardziej cie- 
kawe, że fakt ten wykracza pomyślnie po- 
za normalny zwyczaj imprez wystawo- 
wych, gdyż np. na targach lipskich czy 
paryskich przeważają zwykle przedsta- 
wiciele kupiectwa najbliższej okolicy, 


Dalszem rozszerzeniem zasięgu : wpły- 
wów Targów Poznańskich był liczny 
udział firm zagranicznych, Już samo za- 
interesowanie targami obcego kupiectwa 
dowodziło podniesienia się prestiżu pań- 
stwa polskiego u jego bliższych i dal- 
szych sąsiadów, a dzień każdy trwają- 
cych targów umacniał coraz bardziej ro- 
snące zagranicą zaułanie do siły ekono- 
micznej i rozwoju gospodarczego Polski, 
krzepnącej coraz bardziej wewnętrznie. 
Najciekawszą w tym względzie była po- 
stawa przybyłych nader licznie z Niemiec 
deleśacyj miast, oraz wpływowych poli- 
tyków, przemysłowców, kupców i rol- 
ników, Wyrażano szczery podziw dla wy- 
sokiego poziomu polskiego przemysłu, 


szczególnie zainteresowanie Niemców 
budziły różne nasze heblarki i obrabiar- 
ki metali, nowoczesne aparaty radjowe, 
wynalazki techniczne i udoskonalone na- 
rzędzia rolnicze, Cudzoziemcy przyzna- 
wali chętnie, że eksponaty te nie ustę- 
pują w niczem ich własnej wytwórczości, 
mającej za sobą dłuższą niż nasza prze- 
szłość i reklamę wszechświatową. Jako 
wybitny sukces prestiżowy polski uważać 
należy, że na tegorocznych Targach re- 
prezentowane były nieledwie że wszyst- 
kie większe związki i izby przemysłowo- 
handlowe Niemiec, obok kupców przy- 
byłych z Francji, Anglji, Szwecji i państw 
słowiańskich, Ze Słowian Bułgarja i Cze- 
chosłowacja najsilniej obesłały targi. 


Właściwy bilans Targów Poznańskich 
wyrażał się przecież nie tylko w samym 
współudziale kraju i zagranicy w wy- 
stawie, ale raczej w dokonanych tranz- 
akcjach, Pod tym względem w pierw- 
szym rzędzie zadowolona mogła być za- 
granica, gdyż wskutek właściwemu psy- 
chice ludzkiej zainteresowaniu dla rze- 
czy nowych a dotąd niedostępnych ku- 
powano chętnie, a czasem może nawet zbyt 
pochopnie cudeńka zagraniczne. Pęd ku 
cudzoziemszczyźnie nie był na szczęście 
wyłączną cechą tegorocznych Targów. 
Kupiectwo krajowe miało bardzo po- 
myślne obroty i nie czuło się bynaj- 
mniej zepchnięte na plan drugi Najcie- 
kawszym fenomenem ekonomicznym w tej 
dziedzinie było dystansowanie przemysłu 
przez rzemiosło, Okazało się bowiem, że 
klienci, — z poza Wielkopolski przyby- 
ło do Poznania 30.000 kupców — woleli 
nabywać np. meble od rzemieślników, niż 
z hurtowni przemysłowych, gdyż towar 
mniej obciążony kosztami administracyj- 
nemi i świadczeniami socjalnemi był tań- 
szy i bardziej oryginalny, Fakt ten 
świadczy o pewnej zmianie konjunktury 
na korzyść drobnych warsztatów, co 
może stanowić pomyślny zwrot w kwe- 
stji bezrobocia. 


Nasilenie dokonywanych  tranzakcyj 
zmieniało się kilkakrotnie w czasie 
trwania Targów. Z początku np. wielki 
ruch panował w branży rolniczej, Naby- 
wano z zapałem maszyny i narzędzia, 
przyczem zauważyć było można, że świe- 
żo kreowani ziemianie, którzy majątki 
kupili za gotówkę uzyskaną w innych za- 
wodach, zapalali się do najnowszych, świe- 
żo z fabryk wypuszczonych modeli ma- 
szyn rolniczych, ciesząc się ich pięk- 
nym wyglądem i lśniącym połyskiem, 
podczas gdy starzy, stękający na złe 
czasy ziemianie szukali po stoiskach sta- 
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rych młóckarni i drylów, które jeden z 
pomysłowych wystawców zgromadził w 
swojem stoisku, Krążyła nawet plotka 
na temat, że kupowano w ten sposób 
własne maszyny, zabrane kiedyś tytułem 
niespłaconych rat, W połowie Targów 
jednakże tranzakcje' te przerwały się 
gwałtownie, gdy gruchnęła wieść, że ceny 
zboża na giełdzie spadły, 


O ile na poprzednich Targach zauwa- 
żyć było można stopniowe w miarę zbli- 
żania się końca wystawy obniżanie się 
zainteresowania kupnem, o tyle tym razem 
kilkanaście najwyższych pozycyj kupna 
i sprzedaży przypadło na ostatnie dnie 
i godziny Targów. 


Znamienną również cechą tegorocznych 
Targów była powszechna niechęć do 
tranzakcyj kredytowych, Naogół kupcy 
woleli obniżać ceny, byle sprzedać za 
gotówkę, przyczem niejednokrotnie nie 
dochodziło do kupna wogóle, nawet przy 
pomyślnych i kuszących propozycjach, 
jeśli klient nie mógł zapłacić odrazu. 
W wypadkach jednakże, gdy operowano 
wyjątkowo kredytem, kupcy  nietyle 
zwracali uwagę na stan majątkowy kli- 
enta, ile raczej na jego uczciwość, Zwra- 
cano się więc do wywiadu gospodarczego 
najczęściej po informacje dotyczące war- 
tości moralnej kontrahenta. 


Obroty ogólne na Targach wzrosły w 
roku bieżącym w stosunku do poprzed- 
niego o 30% choć nierównomiernie w 
różnych dziedzinach. Mniej więc kupo- 
wano fortepianów i innych instrumentów 
muzycznych, —może pod wpływem wzra- 
stająceśo znaczenia radja; mniej maszyn 
biurowych, tyle przecież biur uległo re- 
dukcji, mniej nawet towarów z zakresu 
óalanterji ubraniowej, zato znacznie wię- 
cej wyrobów metalowych, mebli, objektów 
z dziedziny przemysłu budowlanego, oraz 
urządzeń domowych, co świadczyć może 
o większem ożywieniu ruchu budowlane- 
go w całym kraju, Dużem zainteresowa- 
niem cieszyło się również chałupnictwo, 
a szczególniej sztuka ludowa, co z pewno- 
ścią odbije się pomyślnie na konjunktu- 
rze ekonomicznej naszych Kresów. 
Wszystkie tranzakcje razem wzięte na 
tegorocznych Targach szacuje się w przy- 
bliżeniu na cka 28 i pół miljona, 


Patrząc więc na stojące długiemi rzę- 
dami na terenach wystawowych auta cię- 
żarowe, wozy meblowe, platformy i sa- 
mochody prywatne, nie doznaje się by- 
najmniej uczucia zawodu czy smętku, 
lecz raczej trwa obudzona rozruchem tar- 
gowym krzepiąca nadzieja, że będzie le- 
piej, że nawet jest już Sh bo kryzys 
powoli mija, 


A 


MIGAWKI JEWSĘ 
Z 


TYGODNIA 


Otwarcie sezonu wioślarskiego, Kluby wio- 


ślarskie ze sztandarami w drodze na 


Mszę Św. 


NNW 


Fot. Jan Ryś 


Uroczystość 15-lecia 15-go pułku ułanów 
w Poznaniu. Stoją od lewej: gen. S. Za- 
horski, wojewoda Raczyński, gen. Anders, 


gen. Rydz-Śmigły, gen. Konarzewski 


M 


Z pobytu min. Barthou w Pradze. Bratni 


uścisk prezydenta Masaryka 


M N 


Otwarcie uroczyste parlamentu włoskie- 


go przez króla Wiktora Emanuela 


I$ 


PRÓBY PSÓW POLOWYCH W WILANOWIE 


Na terenach Wila- 
nowa Klub setra 
angielskiego urzą- 


dził w 
dniach próby polo- 


ostatnich 


we rasowych wy- 


chowanków. 


Fot. Brzozowski 


gor 


- „ 


Próby odbyły się 
w obecności wybit- 
nych znawców i 
zapalonych myśli- 
wych, Na próbach 
obecny był prezy- 
dent stolicy p. Mar- 
jan Zyndram - Koś- 


ciałkowski. 


ZJAZD REFERENTÓW TURYSTYKI PRZY DYREKCJACH KOLEJOWYCH 


Przeszło od roku 
działają w każdej dy- 
rekcji kolejowejRefe- 
raty Turystyki, czyn- 
ne przedewszystkim, 
przy organizowaniu 
pociągów popular- 
nych,których pracami 
kieruje Wydział Tu- 
rystyki Ministerstwa 
Komunikacji. Z ini- 
cjatywy Wydziału od- 
był się w ubiegłym ty- 
$godniu w sali konfe- 
rencyjnej Minister- 
stwa Komunikacji 
Zjazd Referentów tu- 
rystyki ze wszystkich 
dyrekcji kolejowych, 
przy udziale wszyst- 
kich referentów Wy- 
działu Turystyki Mi- 
nisterstwa Komuni- 
kacji. Obrady Zjazdu 
zagaił i przewodni- 
czył im Naczelnik 
Wydziału Turystyki, 
Stefan Podworski. Te- 
matem kilkugodzin- 
nych obrad były spra- 


Módndó. 
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Posiedzenie zjazdu referentów turystyki w Min. Komunikacji. Od lewej: 
Dr. Orłowicz oraz nacz. Wydz. Turystyki Stefan Podworski 
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rekcji 


wozdania wszystkich 
referentów z działal- 
nościw ub,roku.Poza- 
tem omówiono szereg 
wniosków, zmierza- 
jących do usprawnie- 
nia działalności dy- 
rekcji kolejowych w 
dziedzinie propagan- 
dy, organizacji i ułat- 
wienia ruchu tury- 
stycznego. Na zjeź- 
dzie postanowiono 
dla zaznajomienia się 
na miejccu z wynika- 
mi prac każdej dy- 
kolejowej w 
dziedzinie popierania 
turystyki odbywać 
następne zjazdy co 
miesiąc w siedzibie 
innej dyrekcji kolejo- 
wej. W czerwcu odbę- 
dzie się podobny zjazd 
w Krakowie, w lipcu 
w Stanisławowie, w 
sierpniu w Toruniu i 
Gdyni, we wrześniu w 
Wilnie, a w paździer- 
niku w Poznaniu. 


Alea jacta est — rzekłyśmy zgo- 
dnym chórem we wszystkich języ- 


kach świata. I przekroczyłyśmy 
Rubikon. | 
O czem mowa? — Naturalnie o 


dużych kapeluszach. 


„Zbierało się, na to oddawna. 
Od kilku lat na wiosnę chodziły 
głuche wieści, że „duże ronda wra- 
cają do mody“. Owszem, wracały 
— w witrynach modystek. Ale ich 
nikt nie kładł na głowę. 


Bo jakże? — Sukienki kuse, pro- 
ste, chłopięce — i duży kapelusz? 


A potem styl męski, sportowy, 
rzeczowy — i duży kapelusz? 


A potem suknie już dłuższe, fa- 
lujące, ale jeszcze z sensem, kon- 
strukcyjne, praktyczne. —1l do tego 
duży kapelusz? 


Nie, na to mamy zadużo poczu- 
cia harmonji. Więc dopóki się wiel- 
cy krawcy nie zmówili, modystki 
nie dały nam rady. Na pokusy ich 
byłyśmy głuche, 


Dopiero w tym roku... 


Jeśli chodzi o modę — rok sza- 
leństw i rozkosznych niedorzecz- 
ności. Rok złotej lamy w czasach 
najgorszego kryzysu. Rok wymyśl- 
nych uczesań, kiedy nie mamy na 
fryzjera. Rok najwybredniejszych 
futer, kiedy nie stać nas na zwykłą 
„salopkę . Rok wreszcie cudownie 
miękkich, uskrzydlonych, rozwia- 
nych sukien, dobrych na wyścigi, 
konkursy hippiczne, na trawkę i do 
kawiarni, na cocktail-party i do 
teatru. Kiedy właśnie najciężej pra- 
cujemy i nie mamy na to wszystko 
czasu. 


Ale moda jest modą. A że jest ` 


tej wiosny wyjątkowo śliczna, ka- 
pryśna, pozbawiona logiki, a pełna 
wdzięku — słowem, jak mówią na- 


TRYUMF KOBIECOŚCI 


si władcy, „kobieca , — więc ule- 
głyśmy jej bez szemrania. I będzie- 
my w owych lekkich, sfalowanych 
tiulach i organdynach cisnąć się do 
tramwaju i do podmiejskiej zady- 
mionej kolejki. 

A do tych szat lekkich, długich, 
na które, jak z bicza trzasł, wycho- 
dzi osiem metrów materjału — 
do tego właśnie stylu ultra-kobiece- 
go, z lat 1880 lub 1900 — narodziły 
się wielkie kapelusze. I zostały en- 
tuzjastycznie przyjęte. 


Jeżeli mamy ustalić, czy są ła- 
dne, to — bezwzględnie tak. Kiedy 
twarz jest do czegoś podobna, to 
stanowią dla niej czarowne tło. 
Kiedy twarz jest nie do pokazania 
— ukryć ją łatwo, przynajmniej w 
połowie, pod takiem skrzydłem o- 
piekuńczem. Cień rzucony na oczy 
przez szeroki brzeg kapelusza — to 
najperfidniejsza szminka, niezawo- 
dna, Więc ładny — owszem. 


Ale praktyczny? —To znowu in- 
na sprawa. 


Przedewszystkiem na głowie nie 
siedzi. Aby się jako tako utrzymał 
w równowadze — (płyciutki jest 
na trzy centymetry, biedaczek, 
płaski, jak duży półmisek) — trze- 
ba się z nim wprost grzecznie uma- 
wiać. Już nie można mu wierzyć 
na słowo honoru, ani liczyć na wła- 
sną żelazną wolę — on i tak siru- 
nie z głowy w chwili najbardziej 
nieodpowiedniej. Więc go się przy- 
mocowuje inaczej. Nie siłą moral- 
ną — lecz poprostu... gumką. 


Tak. Gumką przyszytą od ucha 
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do ucha, tylko nie założoną pod 


brodę, a z tyłu głowy, ukrytą mi- 


sternie w lokach. Kto nosi gładką 
fryzurę, niech się martwi. Bo ujaw- 
nić takiej gumki przecież w całej 
nagości niepodobna. 


Do kostjumu tailleur ostatnim 
wyrazem szyku będzie „canotier z 
kraciastej tafty, płaski, prosty, 
ozdobiony z przodu kokardą z te- 
go samego materjału. (Uwaga 
ogólna: prawie wszystkie ozdoby 
na dużych kapeluszach umieszcza 
się w tym sezonie z przodu). Z tej 
samej tafty olbrzymia, poczwórna, 
płasko zawiązana kokarda pod 
szyją — i nikt nawet nie zauważy, 
że nasz kostjum jest już zeszło- 
roczny. Każdy patrzeć będzie tyl- 
ko na tę kratę — i w oczy jej wła- 
Ścicielki. 

Popołudniu, do sukni, — niezbę- 
dna t. zw. „capeline — to, co 
ongi nasze babki nazywały „pa- 
'sterką . Robi się ją z fantazyjnie 
wygiętem rondem, z materjału lek- 
kiego, np. cieniutkiej słomki, or- 


$andyny, chiffonu, — nawet z pa- 
pierowej plecionki. 


Z przodu niedbale rzucony pęk 
kwiatów, lub, jak na naszej ilustra- 
cji, opasanie główki płasko ułożo- 
nemi kwiatkami. 


A jeśli się uprzemy, żeby mieć 
choć jeden kapelusz malutki, to i 
on daleki będzie od tej sportowej 
sztywności, w której lubowałyśmy 
się przez tyle sezonów. Będzie wy- 
ślądał, jak mały, płaski spode- 
czek, przyczepiony na bakier do 
kwiatowej podstawki, obejmującej 
tył głowy. Spodeczek nasuniemy na 
oko, spojrzymy dumnie w lustro: 
jesteśmy modne! 


Lustucru. 


JAN SŁUPSKI 


GENJA 


LNY PLAN 


(NOWELA) 


Kiedy pytali się ich później, od 
jak dawna zaczęli ten plan ukła- 
dać, w żaden sposób nie mogli so- 
bie tego uprzytomnić, 

Zdaje się, że było to w kinie. 
Siedzieli przytuleni do siebie i pa- 
trzeli na lekko falujące morze, 
rozległą, pełną złotych blasków 
plażę. Widać było, jak sypki pia- 
sek ugina się pod stopami idących. 
Piękne kobiety i wytworni pano- 
wie siedzieli na tarasie nadbrzeżne- 
go kasyna i patrzyli w błękitną 
dal, obserwując wyścigi motoró- 
wek, Lekko kołysały się wachla- 
rze palm. Było cudnie i dziwnie 
słonecznie. 

Gdy światło w sali rozbłysło, 
uprzytomnili sobie, że to wszystko 
było tylko na płótnie. Oni nigdy 
tego zbliska nie zobaczą i nigdy 
nie zaznają tego beztroskiego, peł- 
nego pieszczot słońca życia. Od 


jutra wsiąkną znowu w szarość co- 


dziennego dnia. I tak — bez koń- 
Ca, 

Kiedy wraz z tłumem wyszli na 
ulicę, nigdy jeszcze nie wydała się 
im ona tak smutna i obca. Padał 
drobny, zimny deszcz. Wszystko 
wokoło było mokre,  oślizgłe, 
wstrętne. Oni mieli jeszcze pełne 
oczy przestrzeni i słońca, Zaczęli 
marzyć. | | 

Początkowo bawiło ich tylko to 
wszystko. Marzyli, bo to było im 
potrzebne do życia. W ten sposób 
stworzyli sobie inny świat i rze- 
czywistość zaczęli uważać tylko za 
coś przejściowego. 

Los zaczął im pomagać. Zacho- 
rował kasjer, i Ptasio, który był 
jego pomocnikiem, zaczął go chwi- 
lowo zastępować, Firma otrzyma- 
ła właśnie duże roboty rządowe i 
poważne zaliczki. Wtedy opraco- 
wali swój plan do najdrobniej- 
szych szczegółów., Przewidzieli 
wszystko. Tak, to było coś genjal- 
nego, 

Trzeba przyznać, że niemal 
wszystko było zasługą Ptasia. 
Przywołał na pomoc setki przeczy- 
tanych kryminalnych powieści —i 
myślał, Powiedział nawet do Zoś- 
ki: „Lupin wobec mnie — to szcze- 
niak". Zośka miała tylko wydostać 
zagraniczne paszporty. Pracowała 
w Starostwie w tym właśnie 
dziale. 

Postanowili wyjechać w sobotę. 
W poniedziałek było również świę- 


to. Z domu nic nie wezmą. Waliz- 
ki i trochę rzeczy kupił Ptasio w 
kilku sklepach w różnych punk- 
tach miasta. Kupując, włożył stary 
melonik i podwiązał twarz chust- 
ką. Pojękiwał tak udatnie, że ka- 
sjerka poradziła mu proszek z ko- 
ś$utkiem, albo trygeminę. Kupione 
rzeczy odniósł zaraz na dworzec 
i złożył w przechowalni. Wszystko 
to robił, nie zdejmując rękawi- 
czek. 

Przedewszystkiem jednak mu- 
sieli się starać, aby w nikim nie 
wzbudzić najmniejszych podejrzeń. 
Ptasio pracował teraz za dwuch. 
Usłyszał, jak szef powiedział o 
nim do buchaltera: Ten chłopak 
zaczyna się wyrabiać. Może jesz- 
cze z niego coś będzie? O tem, 
co odrzekł buchalter, Ptasio wolał 
nie myśleć. Wprawdzie, wszyscy 
odnosili się do niego dość lekcewa- 
żąco. Bo czem-że ostatecznie on 
był? Popychadłem za kilkadziesiąt 
złotych miesięcznie, A przytem ta- 
kie nazwisko. Ptasio Stanisław. Je- 
śli wymówić zdrobniale, to będzie: 
Stasio Ptasio... Szlag może czło- 
wieka trafić! Teraz skończyło się. 
Dosyć! On jeszcze wszystkim po- 
każe. Za kilka lat będzie już mil- 
jonerem i odeszle firmie te głupie 
kilkadziesiąt tysięcy. Buchalterowi 
prześle swoją fotografję przy kie- 
rownicy 8-o cylindrowego Packar- 


Ge. 

W sobotę Ptasio przyszedł pier- 
wszy do biura. Nie spał całą noc i 
czuł się bardzo źle. Otworzył ka- 
sę i sprawdził pieniądze. Leżały 
spokojnie na miejscu, poukładane 
w różnej wielkości. paczkach. So- 
bota — dzień wypłaty. Dygocąc w 
sobie cały, zmusił się do pracy. 
Nadomiar wszystkiego szef kilka- 
krotnie zachodził na dłużej do ka- 
sy i uważnie przyglądał się Ptasio- 
wi. Denerwowało go to ogromnie. 
— „Co pan tak źle wygląda?" — 


spytał w pewnej chwili, Ptasio za- 


drżał, odmruknął coś niewyraźne- 
go i odwrócił się do kasy, czegoś w 
niej pilnie szukając. Czuł, że jeśli 
szeł zacznie pytać dalej, upadnie 
na kolana i z płaczem wszystko 
opowie. Aby tylko pozbyć się tego 
strasznego ciężaru, Na szczęście 
szeł powiedział tylko: — „Niech 
pan uważa, żeby nie było omy- 
łek — i wyszedł, W tej chwili 
Płasio zapragnął nawet, aby 
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wszystkie pieniądze co do- śrosza 
zostały wypłacone. Mógłby spokoj- 
nie wrócić do domu i położyć się 
spać. O niczem innem w tej chwili 
nie marzył, 


Kiedy do końca pracy została się 
tylko jedna godzina, uspokoił się 
trochę. „No, już teraz nic się chy- 
ba nie stanie — pomyślał i nawet 
poweselał, Wyobraził sobie miny 
wszystkich, kiedy otworzą pustą 
kasę. Zrobiło mu się żal kolegów. I 
tak już mają głodowe pensje. Zo- 
stawi trzy tysiące dla nich na mie- 
sięczną wypłatę. Do kasy włoży 
pożegnalny list. Przypomniał so- 
bie, że o czemś podobnem czytał u 
Wallace'a. Już słyszał, jak buchal- 
ter powie:—,No, no, taki idjota i 
żeby to wszystko tak sprytnie i 
dowcipnie urządzić . — A potem 
doda: — „W gruncie rzeczy dobry 
chłopak, zostawił nam na pensje”. 
— Nieco rozczulony własną dobro- 
cią, zabrał się do listu. 


„Szanowni koledzy! Pożyczyłem 
sobie z kasy trochę gotówki, Kie- 
dyś zwrócę z procentami. Tym- 
czasem żeśnam. Dzisiaj wieczorem 
wyjeżdżamy. Cześć!! 

S. W kasie zosta... ' 

Skrzypnęły drzwi. Błyskawicz- 
nie odrzucił list w głąb biurka. 


— Dużo zostało w kasie?—spy- 
tał szef. 

Pomieszało mu się wszystko, i 
odparł: 

— Trzy tysiące. Ale... — Wyo- 
braził sobie, że szef domyślił się 
wszystkiego. 

Serce stukało boleśnie i zimny 
dreszcz, przebiegłszy przez ciało, 
usadowił się w końcach palców. 

Szef zrobił wielkie oczy. 

— Ile?! 

Oprzytomniał nieco i 
wał: 

— Trzy... trzydzieści trzy. 

— No, chyba! Niech pan wszyst- 
ko wpłaci do P. K. O. na nasze 
konto. Dwa dni świąt. Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. — Wychodząc, 
dodał: — Do biura może pan już 
nie wracać, [Dowidzenia. 

Ptasio miał wygląd człowieka 
obudzonego z ciężkiego snu. Nic 
niewidzącemi oczyma patrzył długo 
w jeden punkt. Otarł spotniałe 
czoło. Nagle poderwał się i bez li- 
czenia zaczął pakować pieniądze 
do teczki. Miał tylko jedno pra- 
śnienie: jaknajprędzej stąd uciec. 

Do P. K. O pojechał taksówką i 
wpłacił 500 złotych. Potem tram- 


sprosto- 


wajem wrócił do domu. Udało się! 


Z rozczuleniem patrzył na bru- 
dne ściany swego sublokatorskiego 
pokoiku. Wydały mu się w tej 
chwili takie kochane i bezpieczne. 


Poczuł niezmierne zmęczenie. Przy- 
pomniał sobie, że nic jeszcze dzi- 
siaj nie jadł, ale nie miał sił, aby 
zejść na dół, — „Zjem już w wa- 
gonie — pomyślał, Położył się na 
łóżku i przymknął oczy, O szóstej 
miała przyjść Zośka, Schowają 
pieniądze i wyjdą razem niby do 
kina. Tak, jak zwykle. O ósmej 
odchodzi pociąg. Udało się... udało 
się... udało... 


Obudził go ostry dźwięk dzwon- 
ka, Zerwał się i pobiegł do drzwi. 
Otworzył. Przed nim stał przo- 
downik policji i dwuch panów po 
cywilnemu. 


— (Czy pan Ptasio? 
Odparł ni w pięć, ni w dziewięć: 
— My.. myślałem, że to Zośka 
dzwoni. ! | 
— Czeka pan na nią? 
— Tak... mieliśmy iść do kina. 


— Doskonale! — ucieszył się 
przodownik — i my zaczekamy. 
Pójdziemy całem towarzystwem. 


Będzie weselej, 

Po godzinie byli już w komisar- 
jacie=, 

Kiedy pytali się ich, od jak daw- 
na zaczęli ten plan układać, w ża- 
den sposób nie mogli sobie tego 
uprzytomnić. Byli bezgranicznie 


OJ, WIOSNA TA! 


Przed kilku laty cała niemal Warsza- 
wa nuciła za popularnym  kabarecistą 
Ursteinem piosenkę „Oj, wiosna ta!“ 
opiewającą w zabawnej gwarze żydow- 
skiej wszystkie uroki najpiękniejszej po- 
ry roku, Pieśń na cześć wiosny jest 
zresztą stara jak świat. Śpiewał ją czło- 
wiek pierwotny, śpiewają i śpiewać bę- 
dą słowiki i poeci. To jedno się nie 
zmieni, 

Wąska aleja w zacisznym parku. 
W srebrno-stalowem lustrze stawu odbi- 
ja się najpiękniejsze cacko architektury 
stanisławowskiej, Pachną upojnie białe 
i liljowe bzy, zawodzą słowiki. Na ol- 
brzymich  choinkach kasztanów płoną 
złoto-różowe świeczki kwiatów, Po sta- 
wie bezszelestnie błądzą królewskie łabę- 
dzie. Cudnie, Prysnęły codzienne my- 
śli — odbiegły gdzieś kłopoty i zaduch 
szarzyzny. Wiosna... Przechodzą ludzie, 
Spacerują. Przyszli cieszyć się wiosną. 
Ucho mimowoli chwyta strzępy rozmów. 
*Muszą chyba rozmawiać o wiośnie, 


— Dałem weksle, z bardzo dobrem ży- 
rem, Przypuszczam, że mi nie odmówią... 


— Od tego urlopu się zaczęło.. Jak 
wyjechała do Zakopanego... 

— Weźmiesz pół kilo wątróbek, posie- 
kasz z dwoma ‘żółtkami... 

— Od dziewiątej czekałem w kolejce. 
Nawet nie opukał mnie dokładnie i za- 
pisał aspirynę. A ja przecież krwią... 


— Ja panu nie dam tego towaru na kre- 
dyt. Pan już tyle winien... 

— Miałem asa, króla, dziewiątkę i 
cztery kiery,,, 

— Trzeba coś kupić porządnego. Na 
twoje imieniny dali ci taki ładny pre- 
zent,,, 

— Program dobry, ale ceny.. Za ma- 
szynkę kawy i kilka koniaków siedem- 
dziesiąt złotych... 

Tak ludzie jak mówi poeta „gadają 
o wiośnie”, W sieczce słów ani jednego 
o słońcu, kwiatach, 
zieleni. Robi się 
smutno... 


Przechodzi przy- 
tulona do siebie 
młodziutka parka. 
Zdaleka już słyszę 
szept. — Może ci 
wreszcie... — myślę 
i słucham uważnie: 


—Zmarnowała 
mi cały kostjum.,. 
Żakiet za krótki i 
marszczy się na ple- 
cach... I osiemdzie- 
siąt złotych kazała 
sobie zapłacić... 


Fot. Wieczorek 
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' chym głosem i 


zdumieni i przerażeni. Więcej na- 
wet zdumieni, niż przerażeni. 

Szczególnie Ptasio robił wraże- 
nie człowieka, który usilnie chce 
coś zrozumieć i nie może. Nie po- 
magało tarcie czoła i ciężkie wzdy- 
chanie, pozostawało uwierzyć w 
cuda. Poprosił o szklankę wody, 
wypił i niemal jęknął: 

— Nie, nigdy tego nie zrozu- 
miem! 

Wówczas przodownik wyjął z 
teczki pożegnalny list i położył na 
stole. Po chwili dodał słodko: 

— Zapomniał go pan w biurze 
na biurku. 


9992949909999094 P999+9092990909099909999909909999090900090999900 


Zniechęcony wstaję z ławki i uciekam 
na koniec parku. Może tam będzie ina- 
czej, | 

Przed olbrzymim krzakiem liljowego 
bzu stoi zgarbiony, w wyrudziałej mary- 
narce staruszek, oparty na steranej, jak 
on sam, lasce. W zblakłych oczach mo- 
dlitwa zachwytu. Spoglądamy na siebie 
i uśmiechamy się, 

— Panie, jakie to cudne... — mówi ci- 
wskazuje na osypany 
kwieciem krzak, 

Rozgadaliśmy się. 

I w tem.siedemdziesięcioletniem sercu 
odnalazłem całą wiosnę, osypaną kwia- 
tami, oszałamiającą zielenią i skąpaną 
w złocie słońca, 

d SiW. 


jaki obudziły wśród licznej rzeszy uczestników ankiety, tudzież u 


najwybitniejszych sportowców krem 


„Negrtita” 


„Ultrasol'" i olejek 


uważamy za zupełnie uzasadniony. Bowiem te 


preparaty lekarsko-kosmetyczne, naświetlone promieniami ultrafioł- 

kowemi, zawierają niezrównaną siłę, ożywiają skórę, chronią ją 

przed ujemnemi zmianami atmosferycznemi, krzepią w małosło- 

necznych dniach, a podczas plażowania nie dopuszczają do „„sło- 

necznika”, przyśpieszając jednakowoż cie mnienie skóry. 

Nader przystępna cena ułatwi korzystanie z tych arcyskutecznych 
preparatów do codziennego użytku. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Ś.p. Stefanja Skotnicka 


Dnia 7 maja r. b. w Skotnikach, ziemi 
Sandomierskiej, odbył się pogrzeb Ś, p. 
Stefanji z Calrasów Skotnickiej, żony 
generała Stanisława Grzmot-Skotnickiego, 
dowódcy Brygady Kawalerji „„Baranowi- 
cze", 

Smutna ta uroczystość zgromadziła licz- 
nie zebrane miejscowe obywatelstwo, de- 
legacje wszystkich oddziałów brygady i 


Ś. p. Stełanja Skotnicka 


15 p. uł. oraz delegacje „Rodziny Woj- 
skowej' i Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Między przybyłymi zauważyliśmy 
p. p. $en. Norwid-Neugebauera, gen Tro- 
janowskieśo, gen. Głuchowskiego, woje- 
wodę Belinę-Prażmowskieśo i innych, 

Olbrzymia ilość przepięknych wieńców 
była namacalnym dowodem wielkiej mi- 
łości i sympatji, jaka otaczała osobę 
Zmarłej. 

Na uczucia te ś n. gen: Skotnicka za- 
służyła sobie w zupełności: zawsze czyn- 
na, zawsze chętna do udzielania porady 
czy pomocy, zawsze gotowa do poświęceń 
dla innych, zawsze rozsiewająca nastrój 
pogody i zapału w pracy. 

Jeszcze w czasach leśjonowych organi- 
zowała í brała czynny udzia! w koncer- 


ORYGINALNE PROSZKI 


tach dla podniesienia ducha u legjoni- 
stów, bądź też dla uzyskania środków 
materjalnych na cele pomocy legjonistom. 


W czasach powojennych rozwinęła 


Zmarła szeroką i owocną działalność na 


polu społecznem: piastowała następujące 
stanowiska: 

W Poznaniu — członek Zarzązdu Rodz. 
Wojsk. 

W Baranowiczach 
Rodzny Wojskowej. 

Założycielka i przewodnicząca Związ- 
ku Pracy Obyw. Kobiet, przewodnicząca 
Polskiego Białego Krzyża, vice-przewodni- 
cząca Powiatowego Komitetu B. B. W. R., 
przewodnicząca Komitetu Opieki nad 
Dziewczętami, przewodniczązca Komitetu 
Opieki Rodzicielskiej w gimnazjum im, 
Barbary Radziwiłłówny, przewodnicząca 
Komisji Rewizyjnej Związku Strzeleckie- 
go. Pozatem założyła i kierowała Żłob- 
kiem dla niemowląt, Stacją Opieki nad 
matką i dzieckiem oraz półkolonjami dla 
biednych dzieci. 


— przewodnicząca 


Piastowanych funkcji nie traktowała Ś. p. 
gen. Skotnicka, jako zaszczytów tylko: 
obowiązkom z nich wypływającym odda- 
wała się z całą gorliwością i zaparciem 
się siebie, to też na dodatnie wyniki tej 
pracy nie trzeba było długo czekać. 


W uznaniu zasług położonych na niwie 
społecznej i powodujących rozwój uświa- 
domienia państwowego i społecznego 
wśród społeczeństwa kresoweśo została 
ś p. gen. Skotnicka odznaczona złotym 
krzyżem zasługi, 


Śmierć Jej wzbudziła szczery i głębo- 
ki żal u tych wszystkich, którzy mieli 
styczność z Jej świetlaną postacią. 

Cześć Jej pamięci! ` 
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Od dziś pijemy tylko 
PORTER 
„Haberbusch i Schiele ” 
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Anegdoty teatralne 


Przed powstaniem Związku Ar- 
tystów Scen Polskich praca aktora 
była zupełnie nieuregulowana, Z tej 
przyczyny nie przestrzegano urlo- 
pów, które potem były przewidzia- 
ne obowiązkowo przez wzorowy 
kontrakt. Wanda Manowska, była 
primadonna operetki, a potem nie- 
zastąpiona aktorka charaktery- 
styczno-komiczna teatru „,Nowo- 
ści , nieprzygotowana na otrzyma- 
nie urlopu, kiedy odebrała pismo 
dyrekcji, zawiadamiające ją o mie- 
sięcznej przerwie w jej pracy — 
wpadła poprostu w rozpacz. 


Z płaczem mówiła: 


— Co to ma znaczyć?! Co to za 
jakaś szykana?! Przez 50 lat nie 
korzystałam nawet z jednego dnia 
wypoczynku! Nikogo nie prosiłam 
o urlop! 

Nie mogła się długo uspokoić, a 
gdy dowiedziała się, że jej przy- 
musowe bezrobocie— płatne zresz- 
tą pełną sażą—jest konieczne i nie- 
odwołalne, codzień przez ten mie- 
siąc siedziała za kulisami na pró- 
bach, a wieczorami na spektaklach, 
w których nie brała udziału. 
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„PARYŻANIE PÓŁNOCY“ 


Tramwaj Nr. 25. Godzina, mówiąc sty- 
lem urzędowym, 17 minut 20, Do przepel- 
nionego wagonu wsiada młoda kobieta. 
Rozgląda się dokoła i staje między ław- 
kami. 

Starszy, nadęty pan z teczką, akademik 
w pstrokatym deklu na czubku głowy, ja- 
kiś uczniak i elegant warszawski w ja- 
skrawym krawacie z wywatowanemi ra- 
mionami. Navarro krajowego wyrobu 
bezczelnie przygląda się stojącej. 

Pani z trudem utrzymuje równowagę 
w kiwającym się tramwaju. Stać jej tru- 
dno. Jeden rzut oka wystarcza by poznać, 
że lada dzień zostanie matką. 

Panowie siedzą, 

Z bocznej ławeczki pod oknem podnosi 
się starsza pani i podchodzi do młodej 
kobiety, Bierze ją za rękę i mówi z przy- 
jaznym uśmiechem: 

—- Zechce pani zająć moje miejsce, 

— Dziękuję, postoję... odpowiada z ru- 
mieńcem na twarzy kandydatka na matkę. 


Lecz staruszka nie daje się przekonać. 


Starszy pan patrzy bezmyślnie w okno, 
elegant przegląda się w małem lusterku, 
akademik nuci jakieś tango, a sztubak za- 
czyna dłubać w nosie. | 


Przed wojną nazwano nas „paryżanami 
północy", Czy określenie to nie 
szczytem ironji obecnie?,.. 


jest 


J. S. W. 


KRONIKA 
WYDAWNICZA 


Wiosna, okres kwiatów i poezji, wywo- 
łuje duże ożywienie wśród pięknoduchów, 
uprawiających tak mało poczytny ro- 
dzaj literatury, jakim są wiersze. 
Świeżo na półkach księgarskich uka- 
zały się następujące tomiki: Eugenjusza 
Żytomirskieśo , Bez w samolocie  (Lite- 
racki Instytut Wydawniczy, Warszawa 
1934), Neli Gajzlerówny , Szare wiersze 
(księgarnia F. Hoesicka, Warszawa 1934) 
i Henryka Ptaka „Kraków — moje mia- 
sto, Część II" (Gebethner i Wolff, Kra- 
ków— Warszawa). 

Nakładem księgarni A. Cybulskiego w 
Poznaniu ukazała się powieść Stan. Płon- 
ki-Fiszera , Groźba', osnuta na tle wojny 
światowej i nastrojach, jakie przeżywało 
Poznańskie. Powieść ta posiada pewne 
wartości pod względem zagadnień regjo- 
nalnych, 


Najmłodszym czytelnikom zalecić mo- 
żna miłą książeczkę Wandy Wasilew- 
skiej „Zaczarowany świat“ z doskonałemi 
kolorowemi ilustracjami Tadeusza Łakom- 
skiego, 

Z literatury krytycznej 
ciekawe studjum Adama Szczerbowskiego 
„Łąka Bolesława Leśmiana“ (Tow. Wy- 
dawnicze J. Mortkowicza. Warszawa 1934) 
i Romana Kołonieckiego „Społeczne za- 
dania literatury Droga, War- 
szawa 1934). 

Z innych wydawnictw sygnalizujemy: 
Leona Wasilewskiego „Dzieje zjazdu pa- 
ryskiego 1892 r." oraz „Skład narodowo- 
ściowy państw europejskich (wyd. Inst. 
Badań Najnowszej Historji Polskiej, War- 
szawa 1934), St. Arnolda, Cz. Leśniew- 
skiego, H. Pohoski „Polska w rozwoju 
dziejowym' tom II (M, Arct. Warszawa 
1934) i A, S. Tomaszewskiego, C. Con- 
stantina „Słownik wojskowy polsko-ru- 
muński i rumuńsko-polski' 2 tomy 
(Wojsk. Inst. Naukowo - Wydawniczy, 
Warszawa 1934). 


ukazało się 


(wydawn. 


w 
a 


Adam Bielecki „Akwarjum ulic“, (Po- 
ezje. Gebethner i Wolff). Tomik młode- 
go autora posiada wszystkie typowe wa- 
dy i zalety pewnego odłamu próbujących 
swych sił poetów. Szczerość nastroju za- 
wikłana jest w sztuczność i pretensjonal- 
ność formy, częstokroć nic wspólnego nie 
mającej z wierszem. Z tych kilkunastu 
refleksji, bo Bielecki jest poetą nawskroś 
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pasła do zębów ODOL. Delikatny proszek, zawarty 
w paście, nie niszczy emalji zębów. Pasta da zębów. 
ODOL, dzięki wysokiej zawartości 
składników koloidalnych, posiada 
wielką siłę absorpcy|- 
na, -czyści więc zęby 
dokładnie, usuwając 
wszelkiego rodzaju 
zanieczyszczenia, 
barwniki oraz nie- 
miły zapach. 


ZĘBÓW 


wyróżnia się przyjemnym smakiem, odświeża i orzeźwia. 


PASTA DO 
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relleksyjnym, nie można jeszcze wniosko- 
wać, jak się ukształtuje twórczość młode- 
óo autora. Pożądanem byłoby, aby zwró- 
cił większą uwagę na formę i prostotę wy- 
powiadania się. Robiona  eniśmatycz- 
ność i wyszukiwanie paradoksalnych me- 


tałor nie jest jeszcze poezją. Stosunko- 
we najlepszym w zbiorniku jest cykl so- 
netów, w których autor, będąc skrępowa- 
ny klasyczną formą, więcej uwagi poświę- 
ca artystycznemu przeżyciu, aniżeli de- 
koratywności samej konstrukcji. 


SUDORYN:':":::.. POTiWOŃ 
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od dnia 1 maja r. b. ORKIESTRA m 
zzo teo smsa B-ci DORJAN 
ŚWIATOWEJ SŁAWY ALI aai 
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Swiat filmu 


„BOKSER I DAMA” 
W KINIE ŚWIATOWID 


Atrakcją filmu są walki bokserskie i 
występ wszystkich wielkich gwiazd pięści 
— w mniejszych i większych rolach. Bo- 
haterem filmu jest słynny bokser Max 
Baer. Oczywiście występuje on w roli 
boksera, przechodząc wszystkie etapy ka- 
rjery, od „urzędnika do wyrzucania pija- 
ków z knajpy“ do mistrza świata, 

W karjerę tę wpleciony jest romans 
z piękną artystką music-hallu świata pod- 
ziemnego, która. w tym wypadku — 
wbrew szablonowi — jest żoną i dobrym 
duchem płochego pięściarza, a z czystej 
drogi sportu sprowadzają go na manowce 
inne wampiry. 

Pierwszorzędna inscenizacja przedsta- 
wienia w teatrze rewji i pełna wielkich 
emocji scena walki Baera z Primo Carne- 
rą. Przy okazji zaprezentowano nam 
Dempseya i całą plejadę mniej i więcej 
znanych mistrzów świata. 


„OSTATNI Z GOŁOWLEWYCH" 
W KINIE FILHARMONJA 


Podstawą filmów sowieckich jest za- 
wsze bądź moment propagandowy, bądź 
specjalne nastawienie, tendencja: prze- 
ciw-ustrojowa, przeciw-religijna lub t. p. 
Z filmów nawet najwspanialszych arty- 
stycznie będzie wyzierał przez wszystkie 
szpary określony cel pokazania np. „zśni- 
lizny moralnej kapitalizmu czy in. 

Ostatni z Gołowlewych to Skąpiec i 
Świętoszek, podniesiony do wielokrotnej 
potęgi... Nie pominięto w tym filmie ani 
jednej możliwości wykazania ohydy rzą- 
dów dziedzica pewnej włości w ostatnich 
latach ub. stulecia. Śmierć bez litości ko- 
si wszystkich bohaterów dramatu, odda- 
nych na łaskę i niełaskę  świętoszka. 
Przerywa słowa modlitwy, by wypędzić 
z domu dwie bratanice i oddać je w moc 
nędzy i ostatecznego upadku. Poddając 
się „bożej woli", pod płaszczykiem poko- 
ry chrześcijańskiej doprowadza jednego 
syna do samobójstwa, drugiego skazuje 
na więzienie, Gnębi swych chłopów, ob- 
dziera z ostatniej chudoby i pod ikoną 
liczy zagrabione grosze. 


Niema ani jednego jeśniejsześo pro- 


"KAPELUSZE DLA KAŻDEGO 
WODNE: FASONY | 
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myka, wytchnienia od straszliwych trage- 
dji. I to jest niewątpliwie największym 
minusem tego świetnego lilmu. Pod 
względem artystycznym nie pozostawia on 
niemal nic do życzenia. Gra bohatera 
filmu, w wykonaniu znaneśo już w War- 
szawie z filmu , Turbina 50.000 — Gar- 
dina, na najwyższym poziomie, Sceny 
powolnego staczania się na dno upadku 
obu sióstr i tragiczna ich śmierć odtwo- 
rzone z ogromną maestrją, zarówno przez 
artystów, jak i reżysera, Wnętrza, plai- 
nery wycyzelowane do najdrobniejszych 
szczegółów, doskonałe opracowanie 
dźwiękowe i techniczne. 

Ostatnia scena, gdy wreszcie po śmier- 
ci Gołowlewa nowa dziedziczka rozpo- 
czyna swe rządy od... zagrabienia spęta- 
nych koni chłopskich, jest ostatnią klam- 
rą tendencji tego filmu. 


S. Krukowski 


Stosując znakomity krem Preciosa, 
Pani cera. skłonna do piegów. 
nie będzie narażona na zdradliwe 
działanie mocnych promieni słonecz- 
nych Krem Preciosa usuwa plo- 
my. piegi i udelikatni Pani cerę 
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„PERFECTION” 
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W praktyce było jeszcze gorzej. 


Niżs je 
ne in- 
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OSCI i rozwoju — 
to najwieksze ułatwienia, a niewąt- 


PORADY KOSMETYCZNE 
ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


P. Janinie K. 
sport Pani, 


z Krakowa, Ulubiony 
tennis, wymaga stałego nara- 
Aby 


ochronić skórę od zbytniego zaczerwienie- 


żania się na operację słoneczną. 
nia się pod wływem słońca lub wiatru na- 
leży twarz i nieokryte części ciała posma- 
rować kremem sportowym — Antiba. Ja- 
ko bezglicerynowy krem lekko przetłusz- 
czony nadaje się znakomicie jako krem 
pod puder oraz przyśpiesza równomierne 
opalanie się. 
Gdyni. Zbyteczne 
włosy nie niszcząc naskórka usuwa w 
kilka minut „Pilocid-Antiba'* depilatoir w 
proszku. Opalenie się na piękny bronz 
przyśpiesza olejek Neśro-Antiba,. 
„Lekkomyślnej'. Tylko troskliwe i re- 


„Marynarzowi” z 


gularne pielęgnowanie jamy ustnej może 


Pani dopomóc. Dentysta musi usunąć 
większe naloty kamienia nazębnego, O ile 
jest uszkodzona trzykrotne 
ciągu 


dnia wybieli Pani zęby. Dziąsła wzmocnią 


emalja nie 
mycie zębów pastą „Dentosan' w 


się przez płukanie wodą z kilkoma kro- 
plami eliksiru „„Dentosan”. 


ROGER :GALLET 


PARIS 


3 WIELKOŚCI 3 CENY, 
ALE GATUNEK TYLKO 
UEDEN: NAUWYŻSZY 


RADZIMY PANI 
SPRÓBOWAĆ 
NOWEGO PUDRU 


VERAVIOLETTA 


ROGERz GALLET 
O ŚWIATOWEJ SŁAWIE 


TAJEMNICA ZIEMIAŃSKIEJ 


to jej słynne LODY o cudownym, wyjątkowym smaku. Mazowiecka Nr. 12, Marszałkowska Nr. 114, Wierzbowa Nr. 7 
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Anegdoty teatralne 


Uczniowie i uczenice szkoły ba- 
letowej w Warszawie zgromadzili 
się zrana w sali ćwiczeń, oczekując 
na baletmistrza, który się nieco 
spóźnił. Władek Nowicki, najwięk- 
szy szprync z całej gromadki ucz- 
niaków, nudząc się oczekiwaniem 
w ogromnej i bardzo wysokiej sali, 
wpadł na pomysł urządzenia sobie 
i kolegom rozrywki. 

U sufitu sali baletowej wisiało 
kilka żyrandoli scenicznych na gru- 
bych linkach, przeciągniętych przez 
bloki. Końce lin były uwiązane u 
drążków, jakie są w salach ćwi- 
czebnych umieszczone przy ścia- 
nach na wysokości metra, aby tan- 
cerze trzymali się za nie, czyniąc 
różne wyśinania i inne ćwiczenia 
taneczne. 

— Chłopcy! — zawołał Władek 
— patrząc w górę na jeden z wiel- 
kich żyrandoli. — Powoziemy się 
na tym interesie, 

W jednej chwili reszta chłopa- 
ków pod wodzą prowodyra odwią- 

zała linkę od drążka i ostrożnie 
opuszczono żyrandol nadół. Wtedy 
Władek i jeszcze któryś usiedli 
okrakiem na ramionach żyrandołla, 
a koledzy podciągali śmiałków do 
sufitu. I tak — tam i zpowrotem, 
jak na windzie, pomysłowi chłopcy 
jeździli od sufitu do podłogi. Ale, 
kiedy słatygowani podciąganiem te- 
go żywego balastu chłopcy zażąda- 
li, aby z kolei zmieniono role, t. j. 
żeby używający przejażdżki stali 
się siłą pociągową, oddając swe 
miejsce innym, — Władek i jego 
towarzysze podróży nie chcieli się 
na to zgodzić, polecając kolegom 
w dalszym ciągu wozić się na ży- 
randolu. 

Jako protest przeciw tej niespra- 
wiedliwości, chłopcy podciągnęli po 
raz ostatni małych wyzyskiwaczów 
pod sam sufit, uwiązali linę u drąż- 
ka i wyszli śremjalnie z sali. 

Kiedy baletmistrz zjawił się i nie 
zastał ani jednego z uczniów na 
stanowisku, rozejrzał się po sali, 
a zdumienie jego było niepomierne, 
gdy spostrzegł uczepionych wyso- 
ko u sufitu dwóch chłopaków. 
Baletmistrz narazie nie mógł 
sobie wytłumaczyć, jakim sposo- 
bem mogli ci dwaj wdrapać się tak 
wysoko bez drabiny. 

Musiano sprowadzić  maszyni- 
stów do spuszczenia żyrandola 

chłopcami, którzy pod naciskiem 
pięciopalczastej dyscypliny wyja- 
wili tajemnicę swych akrobatycz- 
nych zdolności. 


FR.PU 


RACJONALNA 


KOSMETYKA 
WYTWORNEJ PANI 
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. PRZECIW PIEGOM.: 


ŚRODKI 
DO PIELĘGNOWANIA CERY: 


OCHRONNE, OCZYSZCZAJĄCE, 
ODŻYWCZE, UDELIKATNIAJĄCE, 
UPIĘKSZAJĄCE, POMADKI DO UST, 
PUDRY, RÓŻE W 15 KOLORACH. 
LAKIER DO PAZNOKCIE 
O LÓWK I DO 86 R W I 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ: FR. PULS sa WARSZAWA wieRzBOWAM 
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ZIOŁA 


„,CHOLERINAZA:* 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


przy chorobach wątroby, złej przemianie materji i kamieniach żółciowych. 


stosuje się 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Broszury Wysnia laborat fizj. chem. „Cholekinaza*” 
Nowy Swiat Nr. 5, Warszawa, tel. 9-74-96. 


POT i WON 


MODNE TKANINY (©, W E J K Q wo sree 


Mydlo Bebe JAOJANANA-UALAME dla deci  AOPOSC/CH 
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W£YVITT-HIM 


Nie zapomnij zabrać kuchenki p 
rytusowej EMES, która ułatwia pro 

wadzenie gospodarstwa na laiia 
CEN A Z pO OGW. X CH 10.— 


„MANON* — MASSENETA Z OPERY WARSZAWSKIEJ PRZEZ RADJO 
w środę o godz., 20.00. 


Otto Klemperer Eugenja Umińska 
w konc. symf, z Filh., Warsz. poniedziałek — 21.17 


piatek "A godz. > Koncert Jubileuszowy Prof. Ursteina 
Wieczór polskich warjacyj z Filh. Warsz. 


fortepianowych wiór "50:15; 

sobota — 20.00. $ i | 
© Srni shane WEW ez „Zywy Dante“ Feljet. W. Rogowicza 
Cezary Jellenta środa — 17.50. 

piątek — przerwa konc. sym£, „Egzamin Dojrzałości: — 
„Najszczęśliwszy człowiek“ słuchowisko Sygietyńskiego 
Józefa Mayena czwartek — 18 10 

radjofilm — niedziela — 18.00. „Świat egzotyczny w muzyce 
Mieczysław Fogg europejczyka 

niedziela — 19,52, płyty — środa — 16.35. 


Festival Orkiestr Wojskowych „Święto dziecka” 
poniedziałek — 12,15. środa — 15.50, 


CO NIOSĄ FALE ETERU? 
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Dr. farm. K. WENDA 


Apteka i Laboratorjum 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


WARSZAWA, Wronia 80, róg Leszna. 


Ociężałość, zawroty głowy 
złe samopoczucie sq wynikiem 
zaparcia stolca, jedyny nieza- 
wodny lek Sól Morszyńska 


OTYŁOŚĆ 


Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują z wysił- 
kiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają posłu: 
szeństwa, 

Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa* zawierają jod 
organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahan= 
ga, który wprowadzony do organizmu, pobudza gru» 
czoł tarczowy do należytej pracy, powodując spalanie 
nadmiernego tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. 


ZIOŁA S$ „DEGROSA' 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m.1. 
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„Wiadomości turystyczne 


przynoszą w pierwszym numerze majo- 
wym artykuły p. t.: „Ruch wiosenny w 
całej Polsce“, „Intourist w Orbisie', ,„Tu- 
rysta a myśliwy”, etc. W dziale sprawo- 
zdawczym znajdujemy relację z ostatnie- 
go zjazdu Zw. Uzdrowisk Polskich, z od- 
czytu, wygłoszonego w Warszawie przez 
dyrektora włoskiego ,ENIT'u', prof. Ma- 
riottieśo, rezolucje w sprawie ochrony 
przyrody, etc. W krótkich artykułach po- 
rusza redakcja również odpowiedzialność 
linji okrętowych za wypadki śmierci w 
czasie wycieczek morskich, podaje tego- 
roczny kalendarz imprez na Huculszczyź- 
nie i ostatnie wiadomości z kroniki tury- 
stycznej, Numer, jak zwykle, starannie 
wydany, uzupełnia kilka dobrych zdięć 
fotograficznych. 


IDEALNIE PODKREŚLA 
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JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 46 (336). Zadanie kolumnowe 
Ułożył Jan Gabrysiak. 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W daną figurę należy wpisać 20 pięcio- 
literowych wyrazów poziomych, o poda- 
nem znaczeniu, Kolumny pionowe: dru- 
ga i czwarta — dadzą rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 1. Kozery. 2. Ptak 
z rzędu siewkowatych, z podrzędu kuli- 
gów, z rodziny bekasów. 3. Zamydli oczy, 
otumani, 4, choroba, 5. Rodzaj korony. 
6. Duża ryba morska z gatunku żarlaczy. 
1. Spalić się bez płomienia, 8. Tłusty. 9. 
Polskie Biuro Podróży. 10. Chłopczyk. 11. 
Miara długości pola (wspak). 12. Pierwszy 
skandynawski zdobywca krajów słowiań- 
skich i założyciel dynastji książąt ruskich. 
13. Hebel, 14, Część lądu, oblana wodą. 
15, Oddanie komuś jego własności, 16. 
Burza w zimie, śnieżyca. 17. Forma wzo- 
rowa, 18, Mały piesek, 19, Pierwsze zada- 
nie karty w grze, 20 Pełnomocnik, 


Ne 47 (337). WYSUWANKA 
Ułożyła Klementyna Hyc, 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 
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Z daenj figury należy powysuwać do 


góry dziewięcioliterowe kolumny pionowe 


w ten sposób, aby w kierunku poziomym 
można było odczytać rozwiązanie. 


Ne 48 (338). Krzyżówka magiczna 
Ułożyła * * * 
(Za ooa 3 punkty). 


HHH 
D E E 


o a e 
"r 


Euisiui 


ITI LEN 


W daną figurę należy wpisać 4 Kope. 
cioliterowe wyrazy, o podanem znaczeniu, 
czytane tak poziomo, jak i pionowo. 


Znaczenie wyrazów: 1. Djabelski, sza- 
tański, 2, Miasteczko w powiecie Radom- 
skim. 3. Ciężki koń z rasy, hodowanej w 
północnej Francji, 4, Ciepłe trzewiki zi- 
mowe, 


1 


Rozwiązanie zadań 


M 33 (323). REBUS. 
„Kto pyta — nie błądzi”, 


M 34 (324), LOGOGRYF PLASTYCZNY. 


1. Skoczylas. 2, Zamoyski, 3, Hofman, 4. 
Czajkowski, 5. Bacciarelli, 6, Kossak, 7, 
Axentowicz. 8. Gerson. 9. Gierymski, 10. 
Matejko. 11. Madeyski, 12, Wańkowicz. 
13. Stanisławski, 14. Wyczółkowski, 15, 
Szymanowski — „Zofja Stryjeńska '.. 


N 35 (325), WIRÓWKA. 


1. kler, 2, amol, 3, zaim, 4. inka, 5. 
mlon, 6. ille, 7. epte, 8. opał 9. iter, 10. 
kras, 11. ospa, 12, laur, 13, tnij, 14. anan, 
15, eden, 16. Adam, 17. prom, 18, uraz, 
19. izba, 20. azot, 21. eter, 22, amor, 23, 
omam, 24, apam, 25. brom, 26, opar, 27. 
epos, 28, onus, 29. anie 30. arce, 31. oset, 
32. asti, 33, orai, 34, urwa, 35. ikra 36. 
czek — „Kazimierz Przerwa Tetmajer”, 


TRAFNE ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 
N 33—35 (łączna lość 27 punktów) na- 
desłali: 

Kazimierz Lilpop. Zenon Brenek, Gre- 
nicheux, Władysław Kostro. Marja Stru- 
bel. Feliks Kozłowski. Fr. Wiśniewski. 
Romuald Żak, Dorota Herbstmanówna. 
N. K, Kozłowski, Józef Zbyszewski (Kra- 
ków). Ksawery Faliński, Helena Millero- 
wa (Kraków). Jan Popławski. Zofja Su- 
checka (Radom). Wład. Stock (Pińsk). 
Józef Małecki, Baśka Żulińska (Często- 
chowa). Jan Rudziński (Kalisz). Henryk 
Walewski (Lwów). Ola Borman. Janina 
Rowińska, Karol Waldenberg (Łódź). 
Stanisław Tański, Tadeusz Noskowski. 
Wiktor Sawicki, Jerzy Halski, Bolesław 
Nowak. Zołja Górska. Tadeusz Ritter.. 
Henryk Ostrowski, Jan Kowalski, Gertru- 
da Wolska, 


ROZWIĄZANIE POSZCZEGÓLNYCH 
ZADAŃ: 


p; ZEE (35). Czesław Kozłowski 
(35). Z. Tietz (35). Henryk Silczyński 
(35). Jadwiga Kwiekowa _(Dobrzelin) 
(33.35), Antonina Solecka (33.35). Tade- 
usz Pomianowski (33.35), | 


NAGRODY OTRZYMALI: 


| Władysław Kostro (Warszawa) —: 
książkę, | 
Grenicheux (Warszawa) — książkę, 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: . 
WP. Kwiekowa w Dobrzelinie. Spóźnio- . 
ne lecz trafne rozwiązania zadań N 30 — ` 
32 otrzymaliśmy i punkty zaliczamy, Roz- 
wiązanie zadania N 34 mie odpowiada. 
oryginałowi, lecz ponieważ WPani stwo- . 
rzyła w rozwiązaniu właściwe nowe za- 
danie punkty też zaliczamy, | 


OGNOGMOCNOCONOCNOGUE 


KUPON ZNIŻKOWY X: 18 


DO FILRARMONII 


ważny od 18 do 24 maja r. b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej. 
tyg: » Świat“ upra- 

wnia do nabycia 

w kasach Filharm. 

codziennie od g. 1o do 13 i od 17 do 19, 
w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 
- wolnych miejsc starczy 


7 
7 
; biletu ze zniżką 50 o 
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6 KUPON ZNIŻKOWY Nr. 1163 


NOORBOOWNOCNMOOCNOCH 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO |! LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 18 do 24 maja r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 


50! 


OGNIOCONIOCGNIOCNIOGNO 


SAMOCHODY RENAULT 


MODEL 
NERVASPORT 


NOWY TRYUMF 
"TECHNIKI FRANCUSKIEJ 
TRZY REKORDY ŚWIATOWE 


48 GODZIN JAZDY 167,445 KLM. NA GODZINĘ 


-REKORD ŚWIATA NA 4000 MIL 
" REKORD ŚWIATA NA 5000 MIL 
REKORD ŚWIATA NA 48 GODZ. 


OSTATNIE MODELE VIVASTE LLA 
VIVAQUATRE 


szybkie, komfortowe, zwyciężają złe drogi. 


CENY OGŁOSZEŃ W „SWIECIE 
Okładka I tyt. Zł. 700.—. Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25'/, drożej 
U „ 600—, '/, 300, /, 150.—, s 75 Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 
LL s 450.—, 7/, 225, , 112.50 | 
Sy , 600.—, 1), 300, | I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
LL IE Wa”. 
Za wakółó JaW a «-. Zł. 600, 1300m !/, 150 1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . . 3 zł. 
ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie 


Z ZE AEE ZZOZ ZES A OZ CE z EEE ER OOBE TSA s 
„ŚWIAT” boży, i Administracja: Warszawa, mans 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00. 
-© WARUNKI PRENUMERATY (łącz z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 
ilem do damu mies ZK 5.50, AEP) Zł. 15—. Na prowincji mies. Zł. 6.— wa. t. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 
KONTO p. K. O. 3.755 


Redaktor L. Chrzanowski - Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. a Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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